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7 tysięcy łód.zkich włókniarzy 
~ zaciągnęło ,, Warty -Bie rutows.kie'' 

Wobec zbliżającego się dnia 60 r~znicy urodzin Prezy­
de~ta Bolesława. Bieruta ponad 7,000 łódzkich włókniarzy 
zaciągnęło w dniu wczorajszym Warty Bierutowskie, Robo­

' tnicy ZPB im. J. Stalina, ZPB im~ F. Dzier:iytiskiego, ZPB 
; fm. J. Marchlewskiego, ZPB im. R. Luksemburg, ZPB im. 

Prezydenta, we współzawodni 
ctwie o godne uczczenie Jego 
60 rocznicy urodzin nie da się 
wyprzedzić przez nikogo. 

1W ARSZA W A. - W miarę polepszania się 
warunków atmosferycznych coraz więcej 
PGR, spółdzielni produkcyjnych i indywidu­
alnych gospodarstw chłopskich przystępuje 
do wiosennych prac polowych. 

Wczoraj w pow. skierniewickim rozpoczęła 
siać spółdzielnia produkcyjna Kamion i chh­
pi: Antoni Woźniak. Jan świderek i Jó:Łf 
Pikulski z gr. Kamion. 

Siew owsa rozpoczęto też w gromadach 
pow. łowickiego. Mianowicie w Uchninie. 
Górnym i Dolnym gm. Łyszkowice oraz w 
gminach: Bolimów, Wierzchnica i Rzęśno. 

W pow. piotrkowskim pierwsi do orki wio­
senne.i przystąnili młodzi spółdzielcy z Dzie­
wulina (gm. Grabica) i Lubiatowa. 

l6dt 12 13 I 14 kwietnia 1952 r. 
Do prac w polu w pow. sieradzkim zabra­

ła się spółd-,;ielnia produkcyjna Ochraniew 
oraz gm. Zduńska Wola i gromada Górka 
Klonowska gm. Klonowa. (m) 

O utrwalenie pokoju w Europie 
Wspólne rozpatrzenie sprawy traktatu pokojowego z Niemcami 

proponuje ponownie ZSRR 
w • nocie do ·trzech mocarstw 

ArmU _Ludowej, ZPW im. N. Barlickiego i wielu innych 
zakła.dow - samorzutnie potłj ęli nowe zobowiązania. pod­

' wyższenia wydajności pra.cy i pole1>szenia jakości produkcji. 

Zorganizowana w ramach 
zobowiązań młodzieżowa MOSKWA. Agencja TASS donosi: uważa za konieczne oświad-
brygada Czutkicha wykazała, 25 marea br. charge d'affaires ad interim Stanów Zje.d- czyć co następuje: 
że zapał i entuzjazm młodzie- noczonych Cummiog, charge d'affaires ad int.erim Wielkiej - W nocie z 10 marca rząd 

1 Robotnicy Zakładów Dzier- cych ·na czele budowniczych ży „tworzy cudy". Młodzie- Brytanii Gray l charge d'a.ffaires ad interim Francji Brion- radziecki zaproponował rzą• 
lzyńskiego noszą głęboko w ser Polski Ludowej. Ludzie tacy żowcy wykonujący dotychczas val wręczyli ministrowi .ipraw zagranicznych ZSRR A. dowi Stanów Zjednoczonych, 
icu słowa pisane przed miesią- jak Józefa Zaloba, Bolesław swe bazy akordowe zaledwie Wyszyńskiemu jednobrzmiąee noty rządów Stanów Zjedno- jak również rządom W. Bry ... 
'cem do swego Prezydenta. Plichta, Franciszka Dą,brow- w 88 proc. potrafili w ciągu czonych, Wielkie,j Brytanii i Francji w odpowiedzi na no- tanii i Francji natychmiasto-

ska, majster Leon Pawełczyk jednego miesiąca podnieść wy ty rządu radzieckiego z •Inia 10 marca br. w sprawie trak- we omówienie sprawy trak• 
i' „Drogi Towarzyszu :Prezy· i jego grupa, Maria Sniada. _ konanie do 108 proc. tatu pokojowego z Niemcami. tatu pokojowego z Niemcami. 
\dencie ... Załoga naszych zakła- b · ·bi·· · wykonująca systematycznie Dziś, wobec zbliżającego się a Y moc w naJ izszym cz."łs1e 
dów, jeden z oddziałów wypró swe zobowiązania w stu kil- dnia urodzin Prezydenta _ 9 kwietnia br. minister! Tekst JH1ty rządu St. Zjed- przygotować uzgodniony pro-
bowanych w walce łódzkich kudziesięciu procentach, pi:er- prządki i tkacze samorzutnie spraw zagra.niemych ŻSRR noczonych z dnia 25 marca jekt traktatu pokojowego. W 
·włókniarzy zapewnia Cię, że wsi w podejmowaniu zobowią podjęli nowe zobowiązania A. Wyszyński przyjął amba.- 1952 r. zamieszczamy osobno celu ułatv.rienia przygotowa­
nie zawiedzie pokładanych w zań i pierwsi w ich realizacji zmierzające do zwiększenia sad~ra Francji Cha.ta.ignea.u, na str. 2. nia traktatu pokojowego rząd 
niej nadziei... - to chluba robotniczej Ło- wydajności pracy i polepsze- cha.r~e d'~ffa.ires ad Interim Poniżej poda.jemy tekst od- radziecki przedłożył projekt 

1 -.Dla uczczenia Twych nro- dzi, to chluba polskiej klasy nia jakości produkcji. , S~now ZJednoczonych. Cum- powiedzi nądu radzieckiego z podstaw traktatu pokojoweg~ 
dzin Towarzyszu Prezydencie, robotniczej. W . k"lku j mmg_a i charge d'affa1res &!!'dnia. 9 kwietnia 1952 roku. z Niemcami, wyrażaiąc ró·.v-

c1ągu 1 wczora szych inte~m • Wielkiej Brytami . nież zgodę na omówienie 
llly robotnicy od krosien i war- Również młodzież Zakładów I godzin porannych ponad 100 Gray a 1 wręczył im noty z „w_ zwi.ązku z notą rządu w~zelkich innych propozycji. 
sztatów, przodownicy pra.cy, Dzierżyńs_kiego. W?'ka~ał~, że robotników zaJc.ładów zaciąg-,odpowiedzią rządu radzieckie-I Stanow ZJednoczonych ~ 2~ Rząd radziecki proponował 
racjonalizatorzy, praoowniey w przywiązaniu l zrułosci do nęło Warty Bierutowskie, go. marca br. rząd radziecki przy tym, az"eby traktat ""'-
techniczn·i I admlnl.słracyjni- r-
cała załoga podejmujemy na· -------------------------- - kojowy został opracow~my 
stępujące zobowiązania-" przy bezpośrednim udziale 

' ZAŁOGA DZmR.ZYNSKQ:- przez rząd ogólnonierniecld. POLSKA WIO S A 
Niemiec reprezentowanych 

GO NIE ZA WIODŁA. ZOBO- · . Nota z 10 marca przewidywa• 
WIĄZANIA O WARTOSCI ła także, iż ZSRR, Stany Zjed 
!;t151.335 ZŁOTYCH ZOSTAŁY . . noczone, Angiia i Francja, 
rRZEDTERMINOWO WYKO- pełniące funkcje okupacyjne 

NANE 1 POWAZNIE PRZE- w -wiosna. trzeciego roku Pia :§ciolełnlego - przychodzi z chwycić, mobilizując do tego w Niemczech, powinny roz-pa-
KROCZONE. J~a to okres wzrostu: nu Sześcioletniego - prze- pomocą rolnictwu. celo wszelkie siły, urucha- trzyć sorawP. WRrunkó•v ~o '7Y 
' w pędy zbói unoszą się wyższa wszystkie poprzed- Jest to wielkie osłągnfęcle, miaj"" wszelkie rezerwy. jających jak najrychleiszemt1 

· trakcie realizacji zobo- ku słońcu, pękają pąki nie, jest spośród nich naj- które daje nam prawo do słu R""' o z w 6 .1 przemysłu, utworzeniu rządu ol!ólnoni"l-' 
~ązań klasa robotnicza Ło- na gałązkach, rozrasta obfitsza, najbogatsza. .Pa.- sznej dumy, Ale zarazem to wzrost nowych zakła· mieckiego, wyrażającego wolę 
<i~i Wykuła nowe kadry wspa się bujne, zielone li- trząo na nią widzimy, Jak osiągnięcie DJawnia nam dów przemysłowych, nar0 du niemieckiego. 
!~~~eh, świadomych zadań l słowie. Wiosną rośnie wszyst daleko odbiegliśmy od pler- wagę ciężkiego przemysłu w nowych miast, Jest jawnie Wysuwając swe pro~~ie 

w, przodujących 1 kroczą. ko, co ma da.6 człowiekowi wszych lat po wyzwoleniu. całokształcie gospodarki na- widoczny, uderza kaMego w sprAwle tT"aktatu pokojowe-

Pierwsze wodf 
wypełniły koryto 
kanału 
dońskiego 
MOSKWĄ. 

fJl<)daje Ze d I Agencja TASS 
116.10 bud n a 9 bm. o ł(Hk. 
."11kieg0 sy~;nlczowie c;vmliań­
• tyeznego ~mu hydroenerge­
l Pierwsze wo J"0 1'ZYU §luzy I 
kana.tu doti:kr zalały koryto 

' ""fl<la. ski eco. Na U km 
•ka.na.lu de~wana została do 
nąły te uo ~-~oiisklego. Ka-

1 nie ogrom:1ozliwlą nawoctnte­
ljonle woJch obszarów w re 
szlaku W"" ańsko - dońskiego 

""lle!Jo 
J ednoeześni • 

:i:ostał Płerws e Ul'llehomJon:r 
eJi pomp w :i a,negat w sta-
soła. e scowoścł We-

" ---
Eisenhower 
przechodli 
w stan nieczynny 

WASZYNGTON. Biały ]) 
kon:unikuje, że Truman ~rn 
prosbę generała Eisenhower a 
zwolnił go. poczynając od ~ 
czerwca. ze stanowiska naczel­
n_ego dowódcy „atlantyckich 
1;ił zbrojnych" w Europie. Ei­
senhower przejdzie w ,,stan 
n 1 eczynny", odmówił on -ko­
mentarzy na temat swoich dal 
fi~yc~ zamiarów. Przypuszcza 
tnę Jednak, że rezygnacja Ei­
sei:ihowera ze stanowiska do­
W?dcy „atlantyckich sił zbroj­
n~ch" pozostaje w związku z 
Pl OJektem wysuniecia jego 
~andvdatury na prezydenta 

tanów Zfodnoczonych. · . 

bopty plon w dni lata I w Przyjrzyjmy się choćby t1ł rodowej, okazuje nam ten kto przyjeżdża do naszego go z Niemcami i w sprawie 
czas Jesieni. kiemu fa.kłowi: tegoroczna przemysł jako najważniejsze kraju, A razem z nim odby- (Dalszy clag na str. 2) 

Ale n nas włosnll nie tylko wiosna nie była. łaskawa dla ogniwo, za które należ7 u- (Dalszy ciąg na str. 2) 
wzrastają Mimłny, drzewa i naszego rolnictwa. Warunki 
krzewy: oŻYwiają się place atmosferyczne unłemożlłwi­
hndowy, na których osłabł ły wczesne rozpoczęcie prac 
ruch podczas zimowych mie- w polu, Jeszcze przed kilku 
sięcy i ko słońcu pną się Iaty bylibyśmy be:r.silni. A 
mury nowych fabryk i osie- dzisia.j, w trzecim, roku Pla­
dU mieszka.niowycb, wielkie nu Sześcioletniego 11<>trafimy 
piece, wicie wyciągowe, ko- bronić się przezornością i or­
mfny nowych zakładów prze ganj7,acją. Na.sze r<ilnictwo 
mysłowych, rozrastają się poszło naprzód, bo dysponu­
dżwigi stoczniowe i portowe. jemy znacznie większą ilo­
W wiośnie naszej ojczYznY- ścią traktorów. siewników I 
Planie Sześcioletnim - roz- innego spnętu rolniczego, 
wlJa się to wszystko, co przy który umożliwi nam przy­
niesie nam przebogaty plon: śpieszenie tempa robót w po­
połęgę naszego narodu, do- lu przy jednoczesnym zmnlej 
brobri Jego ob;vwateli - so- szeniu potnebnycb rąk ro­
eJallzm. boozych, bo nasz przemysł 

Osmll wiosnę · włłlłntJ' w cięikl - najtroskliwiej ho-
odrn"'•"""' c>f"'"'°"''"· d'.'wane dziecko Planu Sze-

~~~ 

Przedstawiciela 
PAN 
u ministra 
szkolnictwa 
wyższego. 

WARSZAW A. Dnia 11 kwle... 
tnia br. w Ministerstwie Szkol 
nictwa Wyższego odbyło się 
spotkanie prezesa Polskiej 
Akademii Nauk - prof. dr. 
J. Dembowskiego oraz sekre• 
tarza naukowei:(o Akademii -
prof. dr. St. Mazura - z mi• 
nistrem szkolnictwa wyższego 
A. Rapackim. 

Spotkanie to nawiązało do 
dotychczasowej bliskiej współ 
pracy komisji organizacyjnej 
PAN z Mimst.erstwem Szkol­
nictwa Wyższego i dotycz:v­
ło podstawowych zagadnień 
współpracy między Polską A­
demią Nauk i MinisterstwerQ 
Szkolnictwa Wyższego. 

Oelegac!a polska 
na ziazd spółdzielczo~ci 
w Sofii 

WARSZAWA. - Na zapro­
szenie Bułgarskiego Central. 
nego Związku Spółdzielczego 
w dniu 10 bm. wyjechała do 
Sofii delegacja spółdzielców 
oolskich na kongres spółdziel­
czości bułgarskiej, który od­
będzie się w dniach 15, 16 l 
l':' bm. 

W skład delegacji weszll -
Stantsław Bieniek prezes 
Centralnego Związku Spół• 
dzielczego oraz Marian Hoff­
man - z-ca dyrektora skupu 
i kontr-a!rtac.ii Centri!li Rolni­
czej Spółdzielni _Samouomoc 

• Chłopska", 



-Zyi nam jak najdłużej, dla dobra naszego i naszych dzieci 

lajle.psze i najserdeczniejsze słowa płyną z całego kraju 

do ierwszego Obywatela Polski Ludowej 
WARSZAWA. Na tysiąeach listów, które każdego dnia 

napływają, do Warszawy z całego kraju widnieje adres: 
„Przeworlniczący Polskiej Zjcdno!lronej Partii Robot.niczf'j, 
Prezydent Rzeczypospolitej Pols!dej, Bolesław Bierut". 
S temple na nich świadczą. że przychodzą one z bliska ł z 
daleka, z miast i wsi, z całego kraju. 

które on, stojąc na czele 
władz Ludowej Rzeczypospo­
litej wytycza w marszu do 
socjalizmu. 

„Wiemy, że jesteś naszym 
prawdziwym przyjacielem i 

Listy są różne. Jedne w oz- W sekretariacie gdzie groma- że mile są dla Ciebie choćby 
dobnych kopertach. inne w dzone są listy, każdy z nich najskromniejsze, lecz z głębi 
zwykłych. Pisane wyrobionym zostaje troskliwie zarejes+ro- serca płynące życzenia od 
charakterem pisma. lub nie- wany. Stąd - listy k ierowane każdego człowieka pracy -
kiedy niewpra\l\lllą ręką, jedne są do Prezydent a. pisze w swym liście Zofia Pa-
2.trementem, inne nawet ołów- Obok listu hutnika i górni- wlak, robotnica Legnickich Za 
kiem. ka leży list małorolnego chłopa kładów Przemysłu Dziewiar-

Im bliższy jest dzień 60 z gromady Białasy powiat sk iego. - Wiemy też, że myś-
rocznicy urodzin Prezydenta. !Sierpc. Obok listu córki ini- lisz o nas, zarówno o każdym 
tym bardziej rośnie fala c jatora wspó!zawodnictwa pra z osobna, jak i o wszystk!t'h 
Ji st6w ludzi pracy a w cy, . budowniczego Polski Lu- dzielnych załogach ~udują-
każdym z listów 'zawarte dowej , P strowskiego. l~ży cych wra:11 z Tobą lepsza przy. 
są wyrazy najgł~bszych, naj- list młodziutkiej dziewczyny s7Jo6"! dla nasze~ narodu ... Jak 
roręt<:zych uczuć. wyrazy bez- z Radzionkowa Róży Orze- drogim tam jest Twoje dzieło, 
granicznej miłości obywateli. chowskiej. tak drngim ; nieocenionym dla 
Po1ski Ludowej do swe,,.„ pny Ci, którzy przesłali te lisb nas jestl!ś Ty, nasz przywód­
wódcy i naucz71ciela. Uczucia wiedzą, że dla Prezy :fonta co - niezłomny ·b<>!0vi~~ku o 
te dokumentowane są tysią::a- najbliżsi są ludzie pracy. któ-1 dobx-o klasy robotniczej • 
mi zobowązań produkcyjny::h, rzy w c0r1·ó <?rmym wvsił~u - W serdecznych i gorącvch 

o których aut.orzy listów mel- łamiąc napotyk~ne tnidności słowach dziękują Pre„vderitri­
dują Prezydentowi. - realizują wielkie zadania, wi robotnicy za to wszystko, 

Nota rządu Stanów Zjednoczonych 
do rządu Związku Radzie<'kiego 

z dnia 25 marca 1952 roku 
„eharg.e d'aUalres ad interim /nych wyborów 1 zanim nie zoEta- \ ność Niemiec, Jeśli chodzi o ucze­

Stan6w Zjednoczonych p?'Ze6yła nie sformowany wolny rząd ogól- stnlczen!e w soJusz.aoh z innymi 
wyrazy szacunku ministrowi nonl·emleokl, zdolny oo wzięcia u- krajami. Rząd Stanów ZJednoczo-

cjallstycznych Republllk Radzie- będą krokiem wstecz i mogą prze 
epraw za.gra.nicz.nych Związku So- 'I działu w tej dyskusji. nych uważa, że podobne warunki 

' 
co osiągnęli dzięki jego nie­
strudzonej pracy dla doora 
mas pracujących. Dzielą się z 
nim swymi radościami i tros­
kami, bo wiedzą, że wszystkie 
ich sprawy żywo obchodzą 
Prezydenta. 

„Każdy z nas widzi jak Ty, 
Towarzyszu Prezydencie, 'iy­
wo interesujesz się klasą, ro­
botniczą, jej troskami i osiąg­
nięciami - pisze rębacz Fran 
ciszek Kandziora z kopalni 
„Siemianowice": - za &ą wiei 
ką troskę 0 byt robotnika, ja 
Ci dziś sercem dziękuje. Zo­
bowiązuję się podnieść swą 
normę wydobycia do 160 proc., 
bo wiem, że z każdą. dodatko­
wo wydobytą toną węgla moc 
niejsza jest nasza ojczyzna". 

Na jednym z listów widnieje 
stempel: Ratnowice. To pisze 
do Prezydenb:t autochtonka L 

powiatu Nysa Aniela Bednar­
ska. Widać po literach, że 
sztuka pisania nie przychodzi 
jej łatwo „Przed wojną pra­
cowałam jako robotnica rolna 
u bogaczy. Marzyłam tylko o 
tym, że może być inaczej. A 
dzisiaj otworzyło się przede 
mną to nowe. Jestem człon­
kiem spi'łdzielnl produkcyjnej 
w naszej gromadzie. Dobre 
jest teraz mo;ie życie . .Jedną. z 
moich córek chodzi do techni­
kum bawełnianego, Jest w in­
t.ernacie i otrzymuje st.ypen­
dium. Druga uc-zy słę w szko­
le nodst1twowej. Żyj nam Jalf 
najdłużej nasz Onieku1'iE' l'll'ł 
d"bra naszego i naszych dzie­
ci". 

Wspólne rozpałrztnie sprawy 
traktatu pokojowf"go z Niemcami 

propon11je ponownie ZSRR 
. (Dokończenie ze str. 1) między rządami i zwłokę w 

utworzenia rządu ogólnonie- rozstrzygnięciu spornych pro­
mieckiego ,rząd radziecki wy- blemów, czego można bylo by 
chodził z założenia, że roz- unJ.lrnąć drogą bezpośredniej 
strzygnięcie tych zasadniczych dyskusji między mocarstwa­
zagadnień ma doniosłe .ma-. mi. 
czenie dla utrwalema pokoju Ponieważ jednak w nocie 
w Europie i odpowiada wv- Stanów Zjednoczonych .z 25 
mogom sprawiedliwego usto- marca zagadnienia takie zosta 
sunkowaniia się do prawnie ły postawione - rząd radziec­
uzasadnionych interesów na- Ki uważa za wskazane zagad­
rodu niemieckiego. Fakt, że nieni.a te omówić. 
zawarcie traktatu pokojowego Radziecki projekt podstaw 
z Niemcami jest sprawą nie- traktatu pokojowego z Niem­
zmiemie pilną, powoduje ~o- cami stwierdza: 
nieczność podjęcia przez rządy „Niemcy zobowiązują się, że 
ZSRR, St:mów Zjednoczonych, nie będą uczestniczyły w żad­
Anglii i Francji jak naJszvb- nych koalicjach lub sojuszach 
szych kroków w celu zjedno- wojskowych, wymierzonych 
czeni.a Niemiec i utworzenia przeciwko jakiemukolwi~k 
rwdu oitólnoniemieckiego. państwu, które swymi siłami 

Zgodnie z tym, rząd radzie- zbrojnymi brało udział w woj­
cki uważa za konieczne abv nie przeciwko Niemcom". 
rządy ZSRR, Stanów ZJedno·- Rząd radziecki uważa, że ta­
czonych, Anglii i Francji omó- ka propozycja odpowiada in­
wiły n1ezwłocznie sprą~ prze teresom mocarstw wykonują­
prowadzenia wolnych wybo- cych funkcje okupacyjne w 
rów ogólnoniemieckich. co Niemczech, interesom państw 
rząd radziecki proponował luż sąsiadujących z Niemcami. a 
rr7P~tem. Uzn;inie nrzez r::ad w równym stopniu interesom 
ZSRR, Stanów Ziedn;x:ro- samych Niemiec jako miłu.ją­
nych, Anglii ; Francji koni'l"Z ceio pokój i demokratycznego 
ności przeprowadzeni.a wol- państwa. Propozycja taka nie 
nych w-yborów oi;ólnoniem\ec- zawiera niedopuszczalnego o­
kich stwarza całkowitą m".I~- graniczenia suwerennych praw 
ność przeprowadzenia takich państwa niemieckiego. Ale 
wyborów w najbliższym c1.a- propozycja ta wyklucz.a rów­
sie. nież włączenie Niemiec do te­

Jeśli chodzi o propozycje, go lub innego ugrupowania mo 
:-,by komisja ONZ ,w 'l:wiązku carstw, wymierzonego prze­
z mającymi się odbyć wolny- ciwko jakiemukolwiek miłu­
mi wyborami ogólnoniemiec- jącemu pokój państwu. 

cldch t na polecenie swego nądu Istnieje również wiele watnych szkodzić nastąpieniu w Europie 
m.a za.szczyot zakomunikować, co zagadnień, które należy rozwJą- nowej ery. w której stooonki mię 
następuje: zać. dzynarodowe oparte będą na 
Rząd Stanów ZjednoCW<11ych, Tak na przykład rząd Stanów współpracy, a nie na rywalizacji 

wspólnie z rządami ZjednOCT.One- Zjednoczonych zaznacza, że, zgod I nieufności. 

kimi, zbadała, czy istnieją wa Radziecki projekt traktatu 
runki dla przeprowadzenia ta- pokojowego z Niemcami głosi: 
kich wyborów, to propozycja „Niemcom zezwoli się na po­
t'.lka jest sprzeczna z Kartą siadanie narodowych sił zbroj 
Narodów Zjednoczonych, któ- nych (lądowych, lotniczych i 
ra w artykule 107 wyklucza morskich) niezbędnych do 
ingerencję ONZ w spraW'1 nie obrony kl"aju". 

Rosną stosy nadchodzących mieckie. Takie badania mo- Jak wiadomo, rząd radziecki 
codziennie listów. z całego głyby być przeprowadz.')ne zgłosił analogiczną propozycjt; 
kraju płyną nieprzetwanie, przez komisję utworzoną 9rzez również w związku z projek­
najlepsze i ·najserdeczniejsze cztc.Ij mocarstwa, wykonuJą- tern traktatu pokojowego z 
słowa. W tych słowach jest ce funkcje okupacyjne w Japonią. Propozycja taka od-

go Królestwa 1 Francji, przestu- nie z oświadczeniem rządu radzie- Rząd Stanów Zjednoczonych, 
diowal jak najdokładniej notę clclego, terytorium Niemiec okre- przekonany o konieczności pollty­
rządu radz.iecktego z dnia 10 mar- ślają granice ustalone na mocy ki jedności eul"O'Pejs.lclej, popiera 
ca lHll r„ która proponuje za- postanowień konferencji poczdam- w pełni plany przewidujące udział 
warcie trakiatu pokojowego z ~Jej; rząd Stanów Zjednoczo- Niemiec we wspólnocie europej­
Nlemcam.l. Rząd USA przeprowa- nych pragnie przypomnieć, :l.t w skiej, mającej cna.r.akter czysto 
d211l równiet komrultację z rządem rzeczywh9tośol ostateczne granice obronny, a zmier.zającej do utn:y 
Niemieckiej Republiki l"e<M!Talnej Niemiec rue zostały określone w mania wolności oraz zapobieżenia 
ł z przedstawicielami Berlina. postanowlen!ach poczdam!lkich, agresji 1 odrodzeniu militaryzmu. 

miłość i serce całego polskie- Niemc:zech. powiada zasadzie suwercn-
go narodu. WS'Zystkie te listy R.iąd Stanów Zjednoczonych n?śc~ nar?dowej i .równo~prn~ 
są bliskie i drogie Dostojne- Yl"Jał możn~ć zaznajomieni;i lme1:11a między P:":nstwarru. ~1': 
mu Solenizantowi się z projektem podstaw trak- mozna „ wyobrazic sobie ta~1eJ 

Zawarcie eprawtedl!wego ! dłu-

11otrwałego traktatu pokojowego, 
który POłożyłby kres rozbiciu Nie­
miec, bylo zawsze 't pozostaje nie­
zmiernie wa'bnym celem rządu 

Stanów Zjednoczonych . .Tak przy­
znaje sam l'Uld ra~eokl., do za­
warcia takiego traktatu potrzeb­
ne jest utworzenie n:ądu ogólno­
nlemiecklego, wyrażającego woJ.ę 

narodu niemieckiego. 

które wyraźnie przewidują, że o- Rząd Stanów Zjednoczonych uwa­
stateczne sprecyzowanie zagadnień ża, że propozycja rządu radzie­
terytorialnych powtn.no być odro- cklego w sprawie utworzenia nie­
czone do zawarcia traktatu pok<>- mieckich narodo,vych sił zbroj­
jowego. Rząd Stanów Zjednocźo- nych nie daje Się pogodzić z rea­
nych zwraca również uwagę, iż llzacJą teg<> celu. Rząd Stanów 
rząd radziecki uważa obecnie, :l:e Zjednoczonych jest nadal pn:eko­
traktat pokojowy powinien pn:e- nany, że polityka JednośCI!. euro­
Wlidywać utworzenie niemi-eckich pejsklej nie może zagrażać inte­
narodowych sił zbrojnych - ląd<>- resorm jaklegolcolwiek kraju I że 

wych, mors.kich ! lotniczych - Jest ona właściwą drogą do po­
ogranlczając równocześnie wo!- koju". 

• • • 
tatu pokojowego z Niemcami, sytuaCJl, ~Y J~ponia rruała 
zaproponowanym przez rząd' prawo posiada~~a wła.snych 
radzieckL Rząd stanów Zjed- narodowych sil zbroJnych, 

Do pómego wieczora nie noczonych nie wyraził zgody przezna~zonych do obrony kra 
gasną światła w oknach Bel- na przystąpienie do omówle- JU, a N~emc~ były tego ~ra'!'•a 
wederu. To Prezydent Polski nia tego projektu i nie przed- pozba"'."ione 1 zx:i.alazły. się :: 
Ludowej pracuje nad jasną stawił własnego projektu trak gorsz~J sy~ua~Ji. Nie ~l~~a 
szczęśliwą przyszłością, nad tatu pokojowego wątpliwości, ze dla spi a .rv y 

. . · pokoju, jak i dla narodu nie-
lel?!zym Jutrem narodu po.I- .Jednocześnie rząd Stan?w mieckiego, będzie 0 wiele le-
ski-go. . IZJedno~Z<?nych wysunął szereg piej utworzyć takie obronne 

Rano następnego dnia ~sią- zastrzezen co do pos~cze~ól- siły zbrojne, niż formować w 
ce. dalS'Zy~h hstó~ z całeJ Po;-lnyc~ pu!lktów radz1eck1ego Niemczech zachodnich najem­
sk1 przymos~ ~now słowa tm- pr?Jektu podst.aw tra~tatn po- ne wojska odwetowców, z 
łości i podzięki za jego pracę kOJO~ego z N1emca~i, co po- generałami faszystowsko-n.it­
i trud. woduJe df!lszą wyrruanę not lerowskimi na czele, gotowymi 

wtrącić Europę w otchłań trze Rząd taki mote być utworzony 
jedynie na podstawie wolnycłl 

wyborów w republice federalnej, 
w radzieckiej strefie okupacyjnej ~ 
I w Berlinie. Takie ir.rybory mog11 I\. 
być pn:eprowa.dzcme jedynie w 

POLSKA WIOSNA 
ciej wojny światowej. 

Co się tyczy granic Niemiec. 
to rząd radziecki uważa za zu­
pełnie wystarczające i ostatecz 
ne postanowienia konferencji 
poczdamskiej w tej sprawie, 
które zostały przyjęte przez 
rząd Stanów Zjednoczonvch, 
podobnie jak przez rządy 
ZSRR i Wielkiej Brytanii i do 
których przyłączyła się Fran­
cja. 

'.Ir warunkach gwarantujących Nlem- (Dokończenie ze str. 1) 
com wolność narodową 1 wolność wa się Inny, wewnętrzny 

osobistą. Aby stwierdzić, cz;y I.st-- wzrost: rozwija się świado. 
nleje ten pierwszy listotny waru- mośó najszerszy-eh mas na­
nek, Zgromadzenie Ogólne Naro- rOdu umacnia się so.fu!l!E ro-
dów Zjednoczonych powołało ko- botnłczo-ch'lopski. krzepnie 
misję w celu przeprowadzenia Jedność moralno-polityczna, 
równoczesnych dochodzeń w re- naród nasz coraz bardziej 
publice federalnej, strefie radzie- 11taJe się narodem socjli.lllltY• 
Cklej I w Berlinie. Komisję tę za- cznym. 
pewnlono, że w republLce federal- Ten wzrost ujawnia nam 
nej 1 w Beninie zachodnim korzy- przebieg dyskusji nad pro-
stać będzie z wszelkich nlezbęd- jektcm Konstytucji Polskiej 
11ych ułatwień. Rząd Stanów Zled- Rze0ZypOSpolUej Ludowej. u„ 
noczonycb byłby rad, gdyby ta- Ja.wnia nam pntężna fala zo­
kie ułatwienia przyznano również bowiązań, którymi na.ród poi 
w strefie radzieckiej 1 we wschod ski czci sześćdziesięciolecie 
nim Berlinie, aby umożliwić ko- swego wodza, gospodarza 
ml.5J! wykonanie jej zadania. Pro- Polski Ludowej, głównego 
pozycje n 11du radzieckiego nie za- autora projektu naszej Kon-
wterają tadnych wskazówek co do stytucji - Bolesława Ble. 
tego, Jaki\ pozycję zajmować bę- ruta. • 
dzle na arenie międzynarodowej Radością i onarnym wy. 
rząd ogólnonlem!eck! przed zawar sitkiem wita naród polski 
etem traktatu pokoj01Wego. Reąd sześćdzlesięclolecłe urodzin 
Stanów Zjednoczonych uwata, Iż Bolesława Bieruta - wier-
rząd ogólnoniemieclcl powinien nego ucznia Stalina. Sześć. 
mieć możność, zarówno przed pod dziesięciolecie Prezydent.a mo 
pisaniem traktatu pokojowego jak bllłzuje polskie masy pracu-
1 potem. swobodnego uczestnlcze- Ją.ce do Jeszcze mocniejszego 
nia w sojuszach, da}ącyoh się po- zwarcia szeregów wokół Pol-
godzić z Z&Mdaml t celami naro- sklej Zjednoczonej Pa.rtif Ro 
dów zjednoczonych. botnłczej, której ON jest 
Wnosząc swe propoeycje w 11Pra- przywódcą. 

Wie traktatu "PQkoj<l'Wego z Niem- DyskutuJ!lc nad wielką kar 
cami, rząd radziecki zadeklaro- tą zdobyC:lli' ludu polskie­
wał gotowość omówienia równld go, oceniając zawvte w pro. 
innych propozycji. Rząd Stanów jekcle I{onstytucjl podsumo­
ZJednoczo.nych przyjmuje do wia- wanie poważnego etapu na­
domoścl to oświadczenie. Jego zda rodowego rozwoju, mieliśmy 
niem, nie można było by r~po- moźno8ó Jaśniej I ostrzej u­
cząć wnikliwej dyllltusji n.ad trak- zmyslowić sobie przepaść, 
tatem pokojowym, zanim nie zo- która dzieli drngę naszego 
staną stworzone warunki, które kraju od losu państw kaplta-

, w„1a na pn:eprowadzenie wol· lłstycznycb- . 
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W ldzłmy tragiczne poło- dów o pokój. Głos włelkie­
żenie mas pracujących go Stalina, który ta.k szero­
w kra.Jach zachodnio- kim echem odbił się na ca­

europejsklch, tracących nie- łym świecie, dodał otuchy 
podległość i coraz jawniej bojownikom o pokój, za­
zmieniających się w półko- grzał ich do jeszcze ofiarniej 
Jonie amerykańskiego łmpe- szej walki. Oczy wszystkich 
rialłzmu. uczciwYch ludzi zwrócone są 
Amerykański imperializm na Moskwę - stollcę poko­

sta.cza się w ostateczne ba- ju. 
gno zwyrodnienia. Ostatnie Narody świata cieszą się 
tygodnie ujawniają całą o- s wielkich sukcesów Kraju 
hydę jego ludobójczego obił- Rad, wiedząc, że są one suk­
cza. Nie zawahał sie on roz- cesami całej ludzkości, że 1i­
począć wojny bakteriologicz- la Związku Radzieckiego, 
nej, która stanowi jedną z wsparta Wolą setek milło­
najstraszli wszych metod lu- nów ludzi stanowi najlepszą 
dobó,Jstwa, bo skierowana zaporę przeciwko wojnie. 
jest przede wszystkim prze- Związek Radziecki I Stalin 
cłwko ludności cywilnej, to największa nadzieja 
przeciwko najsłabszym, na.f- ludzkości. 
bardziej bezbronnym N aszą radością i dumą jest 
kobietom I dzieciom. Nie fakt, że stoimy u boku 
zawahał się przed wy- Związku Radzieckiego, w po 
da.niem rozkaZtJ zamordo- tężnym obozie krajów poko­
wanla Belołannisa l towa.rzy ju i demokracji. Jesteśmy 
szy - bohaterskich bojow- dumni, bo dzięki wytężonej, 
uików o wolność narodu gre ofiarnej pracy naszego na­

dowane według wzorów naj­
piękniejszej kolei podziem­
nej na świecie - metra mo­
skiewskiego będzie owocem 
polsko • radzieckiej współ­
pracy. W sercu Polski, War­
szawie, ··wzniesie się wspa­
niały Pałac Nauki I Kultury 

bezpośredni d.a.r Kraju 
Rad, najwspanialej symboli­
zują.cy pomoc ZSRR dla na­
szej ojczyzny, 

Pałac będzie nie tylko sym 
boi.em przyjaźni l pomocy. 
D~r ten ma szczególną wy­
mowę. W chwili gdy Impe­
rializm dyszy nienawiścią 
przeciwko ludzkości, gdy 
przez najstraszliwsze zbi:od­
nle chce pchnąć świat w 
przepa.§ć wojny, w nowej 
Warszawie wyrasta Pałac 
Nauki I Kultury jako wido­
my symbol pokoju, wiary w 
twórcze ~Iły ludzkości, a 
przez to Jako niezaprzeczal­
ny dowód siły obozu pokoju. 

cklego. Nie waha się wkła- rodu Polska Ludowa stała Cała nasza praca nad bu­
dać broni do ręki tym sa- się jednym z pierwszych dową potęgi Polski ma tę sa­
mym hitlerowskim zbrodnia- państw tego obozu. Tym mą wymowę. Pracujemy dla 
rzom, którzy skrwawłli wiei- większa więc jest nasza pokoju, dla dobrobytu, dla 
ką połać Związku Radziec- wdzięczność dla Kraju Rad suzęścia naszych dzieci, Pra 
kiego, znłsuzyU Warszawę, l Stalina, któremu zawd-złę- cuJemy z wiarą w ludzkość. 
burzyli Londyn. Idzie na czarny nie tylko wyzwole- Nasza polska wi<>sna, wiosna 
wszelkie prowokacje, czer. nie narodowe, ale także moż Planu Sześcioletniego, która 
piąc natchnienie wprost z eu liwość budowania potęgi I wyrasta ku niebu kominami 
chnącej propagandy Goeb- dobrobytu. nowych hut i fabryk, mura­
belsa. Nasze nowe buty, fabryki, mi nowych domów t miast, 

Ale wściekle wysUkł, cy- kopalnie, stocznie wyrastają pulsuje niezłomną, wolą po­
niczne zbrodnie f prowoka- w oparciu o radziecką doku- koju całego narodu, pulsuje 
cJe świadczą zarazem o sła- mentację techniczną,, o ra- niezwalczoną wiarą w szczęś 
bości imperialistycznych dzleckie ma.8'Zyny, o bezpo- lłwą przysz'ł?ść ludzkości I 
zbrodniarzy, ani zakłamaną średnią pomoc rac1złecklcli to jest najradośnie.fszy ak­
propagandą al,ll terrorem nie inżynierów, techników i ro- cent polskleJ wiosny, 
.,11otrafll\ zlamaó wal~i naro- ,;. botników. Nasze metro. bu·,,.,, Z·. S. 

Rząd radziecki proponuje 
ponownie rządowi USA, aby 
wspólnie z rządami Anglii i 
Francji rozpatrzyć sprawę trak 
tatu pokojowego z Niemcami, 
jak również sprawę zjedno­
czenia Niemiec i utwone­
nia rządu ogólnonlemiecki ·~go. 
Rząd radziecki nie widzi pod­
staw do odraczania decyzji w 
tych sprawach. 
Właśnie w chwili obecnej 

rozstrzyga się kwestia, czy 
Niemcy zostaną odbudowane 
jako jednolite, niezawisłe, po­
kó'j miłujące państwo, nalezą­
ce do rodziny miłujących po 
kój narodów Europy, czy też 
utrzymane zostanie rozbicie 
Niemiec i związana z tym groź 
ba wojny w Europie. 
Równocześnie rząd radzie::ki 

kieruje analogiczne noty do 
r-iądów Anglii i Francji" 
w w+ • UL'lt1 W 

PEKIN, 11.4. - AGENCJA NO 
WYCH CHIN OGł..OSIŁA TEKST 
SPRAWO ZDANIA KOMISJI MI~ 

DZYNARODOWEGO STOWARZY­
SZENIA PRAWNIKÓW-DEMOKR 
ATÓW. SPRAWOZDANIE TO NO­
SI TYTUŁ „ZBRODNIE AMERYK 
AJ.ll"SKIE W KOREI" I SKŁADA 
SIĘ ZE WSTĘPU I SZESCIU ROZ 
DZIAŁÓW. 

(Obszerne stres'll<raenle gprawo­
zdanla zamieścl·mY w numerze 
wtollko-wym), 



„Gwarancję równoupra,­

wnienia kobiety stanowią: 

... opieka nad matką i dziec 

kiem, ochrona kobiety cię­

żarnej, platny urlop w o­
kresie przed porodem i po 

porodzie, l'Dzbudowa sieci 

zakŁadów polożniczycli, żŁob 

ków i przedszkoli, rozwój 

sieci zakładów uslugowych 

i żywienia zbiorowego". 

(Z art. 66 projektu Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypo­
sp0litej Ludowej). 

PANORAMA 
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DZIECKO SZCZĘŚLIWE 
I W Wiedniu rcrzpoczyna się Młi:-dzynarodowa Konfenncja w Ohronie Praw I 

Dziecka. Będzie ona obrs.dowa,ć nad stale pogarszającym się położeniem. dzieci 
w krajach kapitallstycznych w związku z przygotowauiami wojennymi imperia­
listów. 

Celem konferencji jest wzmocnienie więzi między matkami i o.jcami 
WS'l:ystkich krajów ora:z tymi wszystkimi, którym 106 dzieci leży na sercu, by 
skutecznie.i zwa.lm:ać siły, które pchają lud:r.kość do nowe.i wojny. 

Niniejsza kolumna wyrazić ma kontrast między polo:i:eniem dziecka u nas 
i w państwach kapitalistycznych. 

"aJplę'k.mcjsza chwiła w życiu 

mat.ki. pleJęgniarka w klini-ce P<>­

łolmicuj przy ul. Łagiewn•eki<l-j 

w Lodzi pokazuje mat~e J<!j no-

kliwej opiece ze strony lekarzy i pielęgn:a­
rek dzieci utrzyiruJn{) przy życiu. Dziś iiczą 
już one ponad dwa lata, czują się i rozwija­
ją do.skonale. Przez prawie rok pielęgniar­
ka z ambulatorium przyszpitalnego odwie-

i zwalczanie śmiertelności wśród przedwcześ 
nie urodzonych dzieci. Do ub. roku odd1..iał 
wcześniaków potrafił zmniejszyć śmiertel-
11QŚĆ wśród wcześniaków-noworodków o wa­
dze do 1 800 g z 70 do 20 proc. 

Dzlreko we wszystl<lch krajach ma prawo do szczęścia, zdrowi• 
i nauki. Zagwarantował mu te prawa może tylko t>OkoJowe bu· 

downictwo w ustroju sprawiedliwości społecznej, 

dzała je dwa, trzy razy w tygodniu. Halinka i Zbysz3k Kołodziejczykowie 

-wonarodzone dziecl{O, 

Nad zdrowiem matki i dziecka c21nvają 
stale ambulatoria i prz:vcho::lnie spec1alisty­
cme. czuwają Centralne Pc·r-'.ldnie Ochrpny 
Macierzyńswa i Zdrowia Dziecka, czuwa 
Instvtuf Matki i Dziecka w Warszawie. któ­
ry "jest placówką naukowo-doświadcz.alną, 

1 
szczególnie jeśli chodzi o badanie przyczyn 

otrz~·mali jeszcze w szpit.alu. n.atychmi.:if't po 
urodzeniu swe pierwsze dowody o.sobi~te -
książeczki zdrowia. Wpisano do nich wszyst­
kie uwagi o stanie zdrowia, stosowanych 
zabiegach i lekach. Z tymi dokumentami 
zdrowia d7.i"'ci powedrowały do domu K.sią­
żeczki będą im służyć aż do 14 roku ży­

Hali1B Kołodiiejczyk miała zostać matką. 
Ale radość przyszłego macierzyństwa 

mącilo złe samopoczucie. Halina udała się do 
stacji opieki nad matka i dzieckiem. Zb~.aano 
ją tam i otoczono troskliwą opieką. Otrz_v­
mala wiele wzmacnia5ących ś1·odków, co kil­
ka clni zglaszała się do poradni na badanie 
i kontrolę stanu zdrowia. 

Rozwiąz-'łnic nastąpiło w sZ!pitalu. Urodzi­
ły się bliźnięta. Chłopiec dziewczynka. 
Nadzieja utrzymania ich przy źyciu b~ła 
jednak słaba. Urodziły się ?owiem. o 2 mie­
;;iące pTzed czasem. Chłopiec wazył zaled-
wie 1 kg 20 dkg. . 
Wcześniaki powędrowały natychmiast do 

inkubatorów, specjalnych :'1r:ara•tów. d1'.1 dzie­
ci urodzonych przedwczesme. Dzięk1 tras-

Liezne watry dzleclęee są nieustannym irólllem 
radości dla mlodyeh widzów. 

Na zdjęciu scena ze sztuki „o je:tu zaklętym", 

Łódzki Młodzieżowy Dom Kultury wiele uwagi 
poświęca popuia.ryza.cji wtedzy teehnlcz.neJ I roz­
wij:miu w uezęszczającej do MDK młodzieży za• 
lnteresowa6 teehnie2lllych. Umożliwia on jej po­
nadto pogłębianie zdobyt.ej w szkole wiedzy I roz­
wijanie samorodnej twórezoścl anystyczn<!j I za• 
lnte<re-sowań we wszystkieh nie.mal dzl<!dzlnaeh 
:tycia. Z u~ług MDK, J<!go urządzeń, wspanial<! 
wyposaźonych kLlkun:15tu gabinetów naukowych 
I pra.cown!, sal gier I zabaw, czytelni I bibliotek 
- korzysta C)kolo 3 tyslęt·y pM1-0dująeyeh w nauee 
I pracy 91>oleoznej chłopców i llzleweząt. 

Taki.eh wspaniałych placówek, Jak MDK 
prawdziwych pala.ców kult.nry posiadamy w 
.kraju kUka. Ląeząc 1·ozrywkę ze zdobywani-em 
wiedzy wychowują się w nkh na przyszłych oby­
watełl rzesze robotntmo-ehłopsklej młodzieży. 

Cl mall chlopey, których widzicie na zdjędii: 

doko·nanym w pr.a.co"•nj stol~.,..,._.;.cicj ~~1b;1'if''?'O '!'fl')J~, 

z prawdziwynt zapa!em opanow11ją -pod okiem 
instruktora. arkana. rzemiosła. 5t.olusklego. 

Dziecko skrzywdzone 
,„ .. gdy wpadli żołnierze trzyma.łam na ręku 

swe 20-mle.sięczne dz;iecko. Aby mnie obszukać, 

żołnierz wyrwał mi dzleeko z rąk 1 z całą siłą 

rzucił na ziemię ..• " 
Oto wstrząsające opowiadanie matl<ł po „ak.ejl 

pacyCikacyjnej" przeprowadzonej w„ w!ll Tazer­
ka w Tunisie w styezniu br. przeo: O<ldzfał rM· 
b!'stwtonego żołdactwa imperialistów pozostają­

cy pod dowódl'itwem por. Laffond. 

Tak Wyglądają dzieci w faszystow9kleJ Hlszpanlł. 
Okrutny reżim gen. Franco, wydatkujący 1;; proc. 
budże-tu państwowego na zbrojenia, !>«>woduje, że 

dzteeko rnsnie w nęd.zy i w•e<:Znyn, ~t.rachu. 

Innej matce nazwiskl<!·m Aroussł Ha.na:nd zra­
łllono przy teJ okazji w główkę ?O-dniowe dzie· 
eko, które nazajutrz zmarło. Salha bent Me.ssatt 
- kobieta znaJdująea $lę w 5 miesiącu ciąży 
poro.nila na ulicy, uciekajac prud cheąr;ym; j'\ 
zgwatelć żołdakami francuskimi.„ 

* "' * Oli głodu, zimna I b<>mb amerykańskleh zgl• 
111.ęło na Korei 300.000 dz1eci, a wie·le tysięcy zo.. 

stało sierotami. Giną <lzteei w Vie>tna.mie i Egip­
cie .•• 

A ezy w k?ajuh kapitali!>tycznych Ame-ryki, 
ezy Europy polożNJie dzieci jest lepsze1 Prawda, 
:l;e nie irtną od bonJb I pod•ków, ale gorą-czkll'We 
zbrojenia imperialistów czynią clzi..cko pierwszą 

ofiarą przygotowań do nowej wojny łwlatowej. 

Zacytujemy garść faktów: 
}V Niemczech >.aehodnleh 30.000 dzleel nie po­

siada wła.sne~o łó:i:ka. 

\Ve Wloszerh więk~ć 1h:ie.ol powyżej C lat 
posiada tny ez.warte norm~lnnj wagi, a 78 l>T'Oe, 
niemowląt <'boru.le na luzywicę. Z miliony bied 
pozostaje ,.poza szkolą". 

w „bo.C"atej" An.l\'Ul male,le li~~ przed.!l>lkolł. 

Podczas gdy w r. 1943 b;vlo teh t.59ł, w r. 1949 
llr>ść ta qpadła do 8:;5. Jrdna z mat1>k, której 
dzłee.ku trzeba było wycia(' młi:dałkt, n:ekala na 
przy.Jęcie go do s1.pttala przez 18 mll'sięcy. 

W St.ana,ch Zjednoozony-ch nie ma ubezpie­
czenia na wypadek choroby mat.ki i dzie.oka. Ty­
siąee dziocl nieobjętyeh j<!st nauczaniem. 

We fran.klstowskiej His:!lpantl 75,6 proc. dzieci 
od 5-12 lat 1.ap-isanycb do szkól pod9tawowych 
choruje na grużlkę. 15 tys. dzteei ma zaburzenia 
psyehiezne, a ilość dzieci choryeh na tn,d wynMi 
18 tys. Dzie·ci żebrzące wysyła slę do obozów 
koncentracy.~nych. Często notowane są wypadki 
samob6istw dziecięcych. 

W Grec.ii tort.uTu,ie i>!ę dzfool w ttb<nach I wlę· 
zie·niach, „Biją n~.s patkami, żelaznymi linami 
I drągami napeln!ouvm! cementl"m - plsza dz!Pcl 
z więzienia w l{iffi••1a. - 7.de.lmn.!ą z nu ubra· 
nia I przypal~.!~ •kóre 1rn.plero~ami". 

W Indiach milinn d~fp.ci tunlera roemle z gło­

du, a 't ,..,itłt'nv na ~kut.fl'k cho.rób. 

W Jugosławii zamknięto ,. eląga roku 700 
sz:kf,ł. 

Te pn:yklady mówią sam~ !:a <rtebłe. Wy~tar· 

c„._ dolaTów na cT<»'?'f I ••m()lr>ty, ale brakuje n.a: 
sZkoly, żłobki, szpi·tale dzleelęe-e, 

cia. We:::Uug nich lekarz będzie orientował 
się w st<mie zdrowia dziecka, przebiegu 
wszystkich chorób i metodach leczenia. 

Półroczna Halinka Michałowicz jest córką 
robotnicy jedne.i z łódzkich fabryk włókien­
niczych. Codziennie rano matka um:eszcza 
ją w przyzakłado•Nym żłobku obok wielu 
innych dzieci swych koleżanek z pracy. 
Dawny pofabrykancki pałac mLeszczący się w 
pięknym ogrodzie jest dziś terenem zabaw 
dziecięcych. Duż.a Halina, matka małej 
Halinki patrzy z radością na dziecko oto­
czone troskliwą opieką wykwalifikowanych 

' pielęgniarek . Jadłospis sporząd7.any przez 
lekarza, codzienna kąpiel (każde dz1ecl<o 
ma własny ręcznik i własną rękawkę -
myjak) sen w czystym łóźeczku - to wszyst­
ko otrzymuje jej mała, to otrzymuje ponad 
sto dzieci pracowników tych zakładów. 

A takich żłobków w Łodzi jest ok'Jło 60. 

Kiedy Halinka będzie już starsza, matka 
odda ją do przedszkola. Do jednego ze 115 
łódzkich przedszkoli prowadzonych przez za­
kłady pracy, wydział oświaty, czy TPD. 
I tam znów Halinka pod trOE'kliwą opieką 
wychowawczyń będzie się bawić i UClyĆ. 

Sana.torium dla 4zle-et w lstebneJ Jest J~11ym 

z wielu, jakle państwo ludO'We odda.te do użytku 
swych najmlodszye.'\ obywateli. 

Tam będą rozwijać zdolności dziecka, wy­
chowywać je, kształtować jego świadomość. 

I znów duźa Halin.a będzie mogła spokoj­
nie pracować. wiedząc, że jej mal.a ma takie 
warunki o iakich ona 1-'ama w dzieciństwie 
n.awet marzyć nie mogła. 

Bo na każdym kroku, w każdej trudnej 
sytuacji zawsze z pomocą przychodzi kobie­
cie państwo Podróżująra matka z dziec­
ldem, znajduje w Izbie dworcowej ci(?pł:v 
posiłek i łóżeczko. w którym dziecko może 
się przespać. Na okres prac w polu powsta­
je coraz więcej źłobków sezonowych, w któ­
rych przebywają cały d'l'.ień dził"cl chłopek 
pracujących w polu, znajdzie pomoc mdtka 

l!!oMeta praeująca w Polioce Lu­
dowc-j 11ie wie co to me-pokój o 
dzieek<> po-zostawione pod opl<!ką 
rć~nyeh sąsfade-k, Oto zdjęcia z 
wspaniale wyposażonych tlohków 
ZPJ! Im. Stallnl.' w Lt>dzl oraz na 
~larlen~zt.a-ci-e w Warszawie. D'Z.łe· 

cl ·na Idu ja sle tn no-d trtt<lkllwą 

opieką fachowego peroC)nelu. 

dziecka chorego. Bo m•sza służba zdrowła 
prowadzi zacięLą walkę z chorobami wszel­
kimi, a szczególn'..:i epidemicznymi wśród 
dzieci. Doroczne szczepienia przeciw ospie, 
durowL szkarlatynie, czy dyfterytowi, w<ilka 
z gruźlicą wśród niemowląt, doustne szcze­
pienia niemowląt przeciwko gruźl;cy wply­
nęly w ogromnej mien:e na zmniejszenie 
śmiertelna.ki niemowląt. Wystarczy powie-

zwro<llnlezy w tym wleku1 Tak. Ueze6 szkoty 
st.a.Ungradzk1ej Kaurkln pełni odpowied>.ialno •hi:!: 
bę na stacji Pionierka malej kolei obsługiwanej 

wyłącznie przez dzieci. 

Związe•k RadzlN>kl jest k.rajem, który w pelnl 
zabezpleeza dzieciom szcz~śltwą przyszłość. Na 
koszt państwa utrzymuje się w ZSRR 6 tys. kil· 
nik położniczych, dalszyeh 5 tys. utrzymu.fą koł­

chozy. Wielodzietnym mal.kom i matkom nieza­
mężnym w przeciągu ostatmeh 7 miesięcy wypła• 

cono ponad ~O ntiliardów rubli. W zlohkarh f d•I!'· 
cińcaeh przebywa 2 mlllony małych obywat€ll, 
ponadto około 2 ml!ionów znajduJe się w sezono­
wych tlobkach kołrhozowyeh. Otwarty-eh zostało 

1.200 pałaeów I domów pionierskteh, 12~ parków 
i stadionów, ł tys. ośrodków <Ila mlod1>cla11ych 
teehnLków, 230 - dla przyrodników. 

dzieł tylko, że walka z gruźlicą u dzieci 
zr.miejsz:yl.a w stosunku do czasów przed­
wojennych pięciokrotnie śmiertelno~ć wśród 
niemowląt. Równieź doskonale wyniki ma 
masowa akcja zwalczania biegunek dziecię­
cych. 

Łódzka poradnia przeciwbieg11nkowa 
wyrwała już śmierci .setki istnień dziecię­
cych. 

Nasze państwo, państwo ludzi pracują­
C~'ch n.'ljtrnskliwszą i najserdeczniejszą opie­
ką otacza swych najmłodszych obywateli. 
Zdrowie, szczęście i spokojna przyszłość 
cl7.ieoka to jedno z naszych naczelnych za­
dań. 



w 
1950 roku do szkoły 
wiejskiej w Gody­
nicach przywędro­
wało dwoje ludzi. 
Nauczyciele. Miko­
łaj Struś i Janina 

Musialska. Przed tym praco­
wali w Małkowie jako wy­
kładowcy na uniwersytecie 
ludowym Kiedy reorganizo­
wano uniwersytety ludowe, 
poprosili o najtrudniejszy te­
ren jaki jest w powiecie sie­
rad7kim. A takim była wieś 
Godynice. Pociągała ich pio­
nierska praca. W swoim 
s.kromnym bagażu rzeczy oso­

b1 stych przywieźli dwoje 
skrzypiec. Zawi~szone na drew 
nianym kołku w pokoju nau­
czvcidskim zwracały uwagę 
przychodzących tam dzieci. 

- jako bezużyteczny grat. I muzyce. Przestały być dla nie 
Antek wsunął je pod pachę, go tajemnicą czarne punkty 
zaniósł do wiejskiego majstra umieszczone na pięciolinii. 
Piszczka w Czartorji, który 
posklejał instrument, podora- Pewnego dnia chłopi z Go­
biał brakujące części i oddał dynie prenumerujący p'smo 
us'.l'.częśliwlonemu Antkowi. „Rolnik Polski" ze zdumie-

Zazdrościł mu tych skrzy-· niem wyczytali w rub1.rce 
piec Maniek Gwiazdek z Go- „odpowiedzi redakcji" natw1-
dynic. I sko ~ariana G_wiazdka. .Re-

zespołu. Ale cóż, stare nogi 
nie mogą go nosi~ z rodzinnej 
wioski Czartorjl, odległe.i 7 km 
od Godynie - na próby ze­
społowe. 

Więc chłopcy biegają do nie 
go na naukę r,ry na dudach. 
Uczy ich chętnie i przekazu­
je stare melodie sierad?Jk::ej 
mrn:yki ludowej. C'-r<ly ma do­
bry humor, przyśpiewuje pod 
akompaniament dudów słowa, 
które przechowały pokolenia. 

- Może spróbować lekcji 
muzyki pomyśJ:>ła Janina 
Musialska. Dzieciaki zdrndza­
ją przecirż ochotę do skrzy­
piec. Spróbowała. Jej muzy­
kalne ucho od razu wycz11lo. 
że dz 'E>ciaki są zdolne. Próba 
wypadła doskonale. 

} Potem okazało się, te skrzy 
}:>ie;: jest za malo. Dzieci ciąg­
nęło do muzyki - uczyły się 
czytania nut. Zespół „muzy-

Miał zdolności do majsterki. ~akcJa o~powiadał~ na Jego 
Z dwóch deseczek sklecił nie-1 ~. 5t, w kt?rym. Mam~k z.apy­
ndolne skrzypeczki, naciągną! ·rwał gdzie m1eścl_ s~ę s~i\:oła 
na nie struny z kabla i z ta- r .. u~yczna, bo on chi.:e SI.; u­
kim instrumentem przywędro c;-:yc g~y na skuypr..>\ch .. od­
wał do szkoly. · ?owiedz była ;vyczerpuJąc71, 

Jasna, a na koncu redakcJa 
Chocia2: nauczyciel w szko- prosiła M<'ńka o podanie wie­

le stale mówił, że nie wolno ku. Bo spryciarz w liście 
kaleczyć drzew, Maniek jed- sw9im specjalnie nie napisał, 
nak nie usłuch ał zakazu. że ma 13 lat. Teraz Man;ek 
Zranil lekko grul;>ą sosnę ma nowy cel w życiu, zaraz 

po ukończeniu szkoły powsze­
chnej - pragnie po;iechać do 
Łodzi, do średniej szkoły mu­
zycznej. 

- A to znacie - pyta, śpie­
wali wam to matula przy ko­
łysce. Brząkają dudy i płynie 
melodia r?.ewna, chwytająca 
w serce. Kołysanka: 

Spij Ję1:lrusicku do rana, 
do rana. 

kupi ci matula, kupi ci ma­
tula 

wielgachnego rogala. 
Takich zdolnych „muzyku- • 

sów" Godynice mają więcej. A w jesienne wieczory zbie 
Janek Pt'ldziwiatr z Płutowa ra. się ~łodz~eż. - śpiewa p~e­
- 11-letni chłopiec, który w ~m, graJkow1e im akompamu­
zespole szkolnym gra na fis- Ją. A gdy .!'13. dworze jest w!­
harmonii wyoożyczonej z ple- chu'l'a czy śnieżyca - wtedy 
banii wiejskiej. Rodzina PE:- stwarza się nastrój do gawęd. 
dziwiatrów jest specjalnie u- •. . 
zdolniona. Brat Janka jest PrzeW1Jaj~ się w tych gawe 
członkiem zespołu „Mazow- d?ch P~stac1e strasznych wład 
sze", a czarny, kędzierzawy cow, dz1eddców i panów, któ­
Kazik Głuch z Zadębieńca - rzy władali niegdyś tymi wio­
pierwszym skrzypkiem G-0dy- skaml. 
nic. 

Nafwięks:zym przeżyciem 
MO<te między nlml Jetrt pnyazly wlellk1 aTtysta? dla nich b~ł festiwal muzyki 

ludowej, w którym zespół do­
szedł aż do finałów i w War-

Jest w nich tragedia dziew­
czyny, którą zabierano do 
dworu, jako własność pana, 
słychać w nich krzyki chłosta 
nych chłopów i płacz małych 
dzieci w kołyskach, które stra­
szono dziedzicem. 

zdj. L. Jankowdtl 

· kusów" powiększał się stale. f 
Skąd zdobyć dla nich tyle 

1.cyzoryklem :zeskrobał z · t ł ó" · · · dk . . B d . szaw1e o rzyma wyr zmeme, 
meJ gru ę zyw1cy. ę zie d k J 
kalafonia do smyczka z koń-· a w nagro ę oncertowy a tar skrzypiec? 

• • • 
Na poprzec1.nej ścianie po­

koju nauczycielskiego wiszą 
skrzypce. Jest ich kilkadzie­
siąt par. Te lśniące politurą, 
nowe, to nagroda za udział w 
festiwalach muzycznych. Ale 
między nimi są również stare, 
poklejone instrumenty o zżar­
tych przez kalafonię deskach. 
'l'e przywędrowały ze wsi. 

Jak? Różna była ich droga. 
Jedne znalazł na strychu An­
tek Herc z Przedłęcza. Roz­
klejone, poniewierały się tam 

skiego włosia. Ale Maniek ma deon. Jest teraz trochę kłopo­
talent zakochał się w muzy- tu z tym akordeonem, bo zza 
ce. Tak długo męczył matkę niego ... ledwo wislać grajka. 
o kupno prawdziwych skrzy- Ale największym sukJ:_esem, 
piec, :i:e Gwiazdakowa urze-
czona prośbami syna pewne- kt~ry. odniósł ~e.n_ młody. ze-
go dnia cichaczem poszła na sp~ł ?est p~db1c1e se~c rruesz­
jarmark. w jej koszyku !rie- kan~ow Wl!l. • Chłopi wysłu­
działo kilka kur i kogut. Ma- ~hali ~ry swoich synó:"' raz 
niek nle wiedział po co ma- i drugi, po czym orzekli: „faj 
tula sprzedaje najładniejsze- no gracie". 
go koguta. Gdy wrócił ze szko 
ły do domu, znalazł na łó:i:ku 
skrzypce. Prawdziwe skrzyp­
ce. 
Może żadnej lekcji nie po­

święca Maniek tyle uwagi, co 

SZACHY 

Musialska zaczęła organizo­
wać drugi zespół, tym razem 
składający się ze starszych, z 
grajków wiejskich, co to cho 
dzą po weselach I z takich, 
którzy do tej pory ani myśleli 
o tym, by śpiewać czy grać w 
zespole ludowym. 

Kaczmarek - 70-letnl ~ta­
ruszek, który od dziada pra­
dziada posiada sztukę grania 
na dudach sieradzkich (instru 
ment przypominający dużą ba 
setlę) chciał się też zapisać do 

·~, 

Pod redakcJA K. Makarczyka 

STUDIUM partii z Kwapiszem, opisanej w 
M. Liburk!n popr;r,edni.ej „Panoramie", miał 

„łut szczęścia", zasłt\Żył jeon~ 
na tytuł mis.trza Łodzi. Drugie 1 
trzecie miejsce zajęli dwaj mło-
dzi, uzdolnieni zawodnicy 

W wieczory takle siedżi mię 
dzy nimi młody łódzki literat 
Wincenty Jt'ldrkiewicz, który 
rozmiłowany w bogatym fol­
klorze sieradzkim przeniósł się 
tutaj, by pracować nad zacho­
waniem kultury ludowej ziemi 
sieradzkiej. 

• • • 
Właśnie te melodie, które 

zachowała pamięć pokoleń 
przez długie stulecia są dzisiaj 
głównym repertuara:n zespołu 
ludowego w Godynicach. 

Podsłuchane przez nauczy­
cielkę Musialską płyną teraz z 
instrumentów na których gra 
nowe pokolenie Godynie. Po­
kolenie, w którym nie ma_ już 
„Janków muzykantów", a każ­
de twórcze dążenie dziecka 
staje się rzeczywistością. 

LEON JANKOWSKI 

KarnkOWSlk.I i S~ymański po 11 i 
pół punktu. Następne dwa miej­
sca przypadły „st arszym", tj. 
Kwapiszowi I Damańsldeomu, któ 
rzy 031ągnęl! po 10 i__pół pkt. Da­
lej nierówno grający Piecl1ota z 
9 pkt. a po nim ·- Łokuciewskl 
(7 i pół pkt.), który pierwszy raz 
uczestniczył w tak mocnym tur­
nieju. ósme zaledwie miejsce o­
siągnął mistrz krajowy, zr;a.koml­
ty - Jan Gada.liński, który ki1ka 
miesięcy temu był czwartym w 
ml.9trzostwach Polski. Stać go na 
wiele więcej i dlatego możemy 
napisać, te swój udział w mi­
str1iostwaeh Łodzi Gadallńskl po­
traktował zbyt „treningowo". 
Dzleiwlątym byl dobry zawodnik 
Rycl.el. Dziesiąte i jedenaste miej­
sce podz!elill Turs, który miał pa 
rę niezłych momentów w turnie­
ju oraz znany, młody kandydat 
n"l mistrza Wlt.'<owskl lpo 6 pkt.\, 
Wynil< Witkowskiego Jest o wiele 
niższy od jego moż!lwo8ci, które 
ujawnić się będą mogly przy 
!JQprawie formv. Dwunasty Wrób­
ll!!Wskl z 5 I pół pkt. I on również 
mógłby wypaść lepiej. Trzynasty 
deb!11t11Jncy w poważnym turnie-
1'1 J>oont.al, a za nim zawodnicy 
Slwlbkl I Kłodnicki po 4 pkt. 
OF.tatnią bv!a mistrzyni między­
narodowa Hermanowa, która do­
otero po wl~lu poraikarh potra­
'lla ujawni<\ swoje zdolnoi\ci, zb;vt 
!11two jednak ule1njRc suge$tll se­
ryjnych niepowodzeń. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

Białe zaczynają remisuiil· 
1. Sfl - g3+1I 
Oczywiście blędem byłoby od 

razu l. Kb2, gdyz czarne dorabia­
ją hetmana na cl i następnie na 
bi, wiążąc skoczka fl. 

1 .. KM - h4 2. Kal - b2!, c2 
- clH 3. Kb2xcl, Gbl - e4! 

Teraz wydaje .się, Iż białe są 
zgubione, gdyż skoczek ginie i 
czarne 5zybclej dorabi&jll hetma­
na. 

4. Sg3 - hl!! 
Nieoczekiwany 1 bardzo dowcip­

ny ruch! Czarnym pozostaje tylko 
4„ .• Ge4Xhl 5. Gd7 - h31! 
znowu nad-iwyczaJne posunię­

cie. Dopiero za chwilę wyjaśni 
się, jest ono właśnle jedynym spo­
sobem uratowania partii. Chodzi 
mtano.wlcle o to, aby czarnego 
gońca sprowadzić na poJ.e g2, 
gdzie będzie krępował ruchy wła­
snego hetmana. 

8„„ Ghl - cftl 8. Oh3 - g2! 
Cc8xg2 7. d6 - d7, hZ - hlH 8 
Kcl - d2! 

1 pomimo olbrzymiej i:>rzewagJ 
m '\terlalnej czarne nie mogą wY­
ir raćl 

TURNIEJ O 'MlSTRZOSTWO 
ŁODZI 

We wtorek uble!'ly, tj. dn. 8.4. 
t~~2 r. w lokalu ZS Kolejarz on­
hv!o ale zn.koń~Mnle t111·n1e1u , o­
~łoszenie wyników oraz wre".!ze­
... 1 P. nagród zw:vclncom Poza tym 
dor"t'?.Ono n•'!l'nr1y p~lr!nali •tom 
-nl•trz"«tw l ,oelzl or11~ n~Jl•n· 

ZaJkoflayl się w ub. niedzielę ~r.vm rlrułvl'!om l'w1~rćfh~111 ml­
Plerw•za nagrodę zdol:iył mlstn; ~tr70.tw l"o1•'<1. _. wloc '~·T'~l<nl• ­

Regl'>d~tń.skl, oslągajac 12 l pól "7.nwJ - l' . ..,„ł,, l{•órv <'łzl•'"''" ,.,„,_ 
p u nktów na l~ możllwych. Rege-I"""' w r•'5"1n•1P. or~?. A?'<; . i111co 
Clzlflski gra" de-line 1 choeiaż w ml.strz·owi drużynowemu Łodzi. 

ł PANORAMA nr 15 (242)-

pod redall:cJl\ R. Mlałkowskleso 

I. .JAJKO MAGICZNE. 

Puste kratki wypełnić literami, 
aby powstało 6 wyrazów. czyta­
nych jednqowo poziomo i piono­
wo. 

Znaczenie wyraz6w: 1. Kraj w 
Ameryce. 2. Po~tępowy w.!lpółcze­
sny pisarz francu~I. 3. Poci.stawa, 
fundament. 4. Imię męskie. 5, 
Sławna świątynia i wyrocznia 
Zeusa w Epirze. 6. Roślina tropi­
kalna o owocach kształtu szyszko 
watego, delikatnego smaku 1 za-
1.Jachu. 

lJla ułatwienia podajemy litery, 
wchodzace w skład szukanych wy 
razów: 14 A, 4 D. 2 G, 1 K, 7 N, 
ł O, 1 R, 2 S, 1 T. ..,,.. 

2. ZADANIE MATEMATYCZNE 
R~lelić 100 na czter,;r części 

takle, :te Jeżeli aię pierws:r:ą po­
mnoży przez 1, od drugiej odej­
mie 2, trzecią podzieli przez 3, do 
C3Wartej doda 4, to iloczyn, resz­
ta, iloraz i suma będą jednakowe. 

Za prawidłowe rozwiązanie obu 
powyższych zadań przeznaczamy 
do rozlo~wanla J nagroody kaląz­
kowe, a Jednego - 2 d:l'lsze na-
111:rody pocie~enia (również książ­
ki). Rozw111zanla nadsyłać prooi­
my w terminie tygodniowym ~1 
adresem: Reda.~cja „DzieruiUta 
ł,ódzklego". Łódź, Piotrkowska 96, 
z do}ILS'kiem n11 kope11cle „Rozryw 
ki umysłowe". 

BOZWJAZANlE 7.ADAl'if 
z DN. 30.3. BR. 

t. Układa.nka: Jco!ektywna praca 
pomaga nam w walce o Jak.!:_ść i 
oszczędność. 2. Go~le w re111tau­
racJI. G<>ścle siedzieli przy 3 sto­
likach: przy jednym siedzia!o 6 
osób, przy drugim - 3 osoby, 
przy trzecim - 2 osoby, razem 
by«> 11 os6b. Przy PierwsTym st-0-
liltu wymieniono I~ u~ci~'<ów dło­
ni. przy drugim 3 uściski, przv 
trzecim - 1 uścisk, razem 19 
uścl~ów. 

Za pra.wldłmve rozwiązanie obu 
u.da1\ nagrody ksiątlcowe wylo­
sowali: I. Kozłowska Zofia, Pula­
s1·:ieę:o 23: 2. Janicka Zofia. Ł6dź . . 
.O.ndrz!!ja Strun 3: 3. Leszczyński 
Michał, Pabianice. s.kr. pocztowa 
70. Na.ll'J'~dy pM!e&?:enla (ks!?.:!Jlcll 
wvlo•owali: 1. Błaszczyk Józe~. l 
Wroclaw 14, Slowlcza 10, m. 17; 
2. Łukaszewlez Frant'i-s~e.lc, Pabia­
nice, Warszawska 121. 

• 
Leonard Zycki ....... 

Włodzimierz Majakowski 
wielki poeta radziecki 

P OD -droczym ni<E?bem 
Gruzji, wśród majesta­
tycznego krajobrazu 

gór Kaukaskich, w wiooce 
Bagdadi. urodził się w dniu 
19 lipca 1893 roku najwiek­
szy poeta radziecki - wio­
dz!mierz Majakowski. 

W l902 r. Wołodia pożeg-

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI 
wieLk.i poflta ratla:ie,cJti. 

nał się ze .swobodą 
rozpoczął naukę w 
n.azjum w Kutaisi. 

Nadeszły czasy niezwyk­
łe. Zmurszała monarchia Ro­
manowów chwiała się pod 
ciosami dr.apieżnej Japonii. 
Rewolucyjne wrzenie ogar­
nęło cały kraj. W Kutaisi, 
po<l osobLstym kierownic­
twem Stalina, utworzył się 
komitet bolszewicki. Ukaza­
ły się gazety socjal-demokra­
tyczne, pilsma satyryczne, 
ulotki. Demonstracje i mi­
tyngi budziły ducha rewolu­

wał t.zw. „Okna satyry Ros• 
ta". Były to ręcznie malo• 
wane przez Majakowskiego 
1 Jego towarzyszy plakaty 
przedstawiające karykatury 
wrogów Pailstwa Rad, op.a• 
trzone wierszowanym tek„ 
.stem, napi~anym przez poetą. 
W czasie ostatniej wojny ra­
dzieccy artyści i poeci ZO'r„ 
ganizowali podobne „OJr..n.a 
TASS'a" uiznaczając tym 
tytułem, iż podejmują sław• 
ną tradycję z epoki wojny 
domowej, związaną nieroz­
łącznie z imieniem Maja„ 
kowskiego. 

W latach 1919 - 1920 Ma..i 
jakowski przerobil „Miste• 
ri.a-Buffo" i napisał poemat 
„150.000.000". Jest to utwór 
stanowiący pomost do n.aj• 
dojrzalszych poematów cz.a• 
sów późniejszych: „Lenin" l 
„Dobrze". Nową była w nim 
nuta ludov1ości i optymisty„ 
czny pogląd na świat. 11 

W marcu 1922 r. Majakow.o 
ski drukuje w „Izwiestiach„ 
swój słynny wiersz „Posie• 
dzeniarze", w którym ostr() 
krytykował ciągnące się w 
nieskończoność zebrania i po 
siedzenia. Wiersz został z 
wielu stron przyjęty głosami 
oburzenia. Tymczasem Lenin 
już nazajutrz po opublikowa 
niu satyry oświadczył na ze• , 
braniu Związku Metalowców, 
iż dawno nie miał takiej 
przyjemności, jak przy czy ... 
taniu utworu Majakowskie• 
go. 

Po śmierci Lenina Maja• 
kowski napisał wspaniały 
utwór pt. „Włodzimierz Iljica 
Lenin". W tym poemacie• ' 
przełożonym na wiele języ„ 
ków, poeta składa hołd pa„ 
mięci wielkiego Wodza Pro„ 
letariatu. .( 

cyjnego. Majakowski z en- W latach 1922 - 1929 Ma.; 
tuzjazmem chłonął te nastro- jakowski wielokrotnie wy„ 
je. W r. 1908, 1nieszkając już jeżdżał zagranicę. W tym o„ 
w Moskwie, został przyjęty kresie powstało wiele poema 
do RSDRP (bolszewików). tów jak „Rozmówki o wieży 
Ceniono go w partii j.ako Eiffla", cykl wierszy „Paryż", 
świetnego agitatora. Wcześ- cykl amerykański, znakomi• ' 
nie zajęła się nim ochrana. ty „Wiersz o radzieckim pa.!lZ• 
Trzykrotnie był aresztowany porcie", szereg studiów w · 
i jedynie dzięki wpływowym prozie, oraz dwie sztuki: 
przyjaciołom ojca zwolniono „Pluskwa" i „Ła.:7..nia". 
go oddając pod nadzór poli-
cji. 

l\fajakowsk! wierzył w 
bliskość rewolucji i pragnął 
wzl.ąć udział w przygotowa­
niu jej poprzez swe poezje. 
Z tą myślą p1s.ał poemat 
„Obłok w spodniach". Pro­
gram Majakowskiego w jego 
własnym s.formułowaniu 
sprowadzał się wówc:zas do 
hasła: „Precz z waszą mi­
łością, precz z waszą sztuką, 
preC'Al z waszym ustrojem, 
p1;ecz z waszą religią!" 

W latach dzielących go od 
Rewolucji Październikowej 
Majakowski napisał szereg 
ostrych satyr, skierowanych 
przeciwko burżuazji oraz trzy 
poematy: „Flet-kręgosłup", 
„,Vojna i irokój" oraz „Czło­
wiek". Zarówno w swych 
satyrach, jak i w poematach 
zwak.ia antyhumanistyczną 
istotę .kapitalizmu. 

W październiku 1917 r. 
Majakowski stanął w szere­
gach rewolucyjnych. Przeja­
wiał ożywioną działalność 
organizując pisarzy lewico­
wych, redagując gazetę 
„Sztuka Komuny", recytując 
swe utwory przed robotTJ.ik.a­
kami, żołnierzami, maryna­
rzami. Z powodzeniem pró­
bował swych sił w dziedzi­
nie kinematografii, brał u­
dzi.ał jako aktor w trzech 
filmach, nagranych wedłt1g 
jego scenariusza. W pierwszą 
rocznicę Rewolucji wystawił 
swą sztukę p.t. „1\-Ilsteria­
Buffo". Byla to pierwsza ro­
syjska sztuk.a rewolucyjna, 
wystawiona przez teatr ra­
dziecki. 

W półtora roku po Rewo­
lucji Majakowski napisał 
szereg znakomitych rewolu-
cyjnych utworów, m. in. 
sławny v.rier,sz „Lewą 

1narsz". 

Przez trzy lat.a wojny do­
mowej Maiakow.sk~ :redago-

Krzepł i pogłębiał się re• 
alizm Majakowskiego, potę­
gował się w jego utworach 
pierwiastek epiczny. W la­
tach 1926 - 1930 twórczość 
Majakowskiego osiąga zenit. 
W tym okresie nie liczac ha­
seł wierszowanych, dwt.inastu 
scenariuszy filmowych, dzie ... 
więdu książek dla dzieci, ar­
tykułów, sztuk teatralnych 
- napisał ponad trzysta u­
tworów, w tym swoje dwa 
najlepsze poemat:r. Uważającl 
że poezje należy udostępni~ 
najszerszym masom, wystę„ 
pował w tym okresie na wie„ 
czorach autorskich w 52 mia„ 
stach Związku Radzieckiego. 
Był wspaniałym recytatorem. 
Wysoki, o pięknych rysach 1 
wyrazistym głosie, cieszył się 
ogromną popularnościq u slu 
chaczy. Nigdy się nie uchy­
lał od zaproszell zakładów. 
pracy, żołnierzy czy dzieci. 

Zagadnieniom radzieckiej 
kultury pośwlęclł szereg u­
tworów, jak „Rozmowa. z in­
spektorem podatkowym". 
„Sergiuszowi Jesieninowi" i 
inne. W tych latach wydał 
też swój wspaniały poemat 
pt. „Dobrze". 

Przedwczesna śm'erć dnia 
14. IV. 1930 r. przerwała 
tw.órcze dzieło Majakowskie­
go. 

Droga autora „Lewą. marsz'• 
nie była drogą łatwych zwy­
cięstw. Jego poezja, pełna 
śmiałych porywów i jedno­
cześnie surowego samoogra­
niczenia jest ściśle związana 
z naszą epoką. Nahvybitniej­
si działacze kultury całego 
świata widzą w Majakow­
skim wzór poety rewolucjo­
nisty. 

Poeci Polski Ludowej czer ... 
pią z twórczości Majakow­
skiego natchnienie do walki 
o pokój i socjalizm przejmu­
j~c od wielkiego poety Re­
wolucji jego głęboką żarli­
wość dla słusznej i zwycięs. 
skiej sprawy, , „ 
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Jerzy Marek 
danie. 

TESTAMENT MILIARDERA 
Podobno przez trzy dni su­

szyl pościel. I grypy podobno 
dostał ale to przecież nic wieL 
ki.ego, grunt, żeby wesoło by­
lo. 

K iedy milioner Charlie 
Mordan, stalowy, kon­

serwowy i jedn9cześnie naf­
towy król poczuł, że zbliż.a 
się koniec życia, wezwał do 
siebie syna. Uważał. że ra­
zem z całym majątkiem mu 
si przekazać mu mądrość. ja 
ką zdobył w czasie swego 
długiego i barwnego życia. 

Syn przyszedł, wypluł wiel 
kim łukiem gumę do żucia 
(ze względu na ważność 
chwili) i usiadł przy ojco­
wym łożu. Stary miliarder 
patrzył na niego uwaznie. 

,• - Przyszła chwila, mój 
synu, kiedy muszę z~obić bi 
lans. I o ty:rµ bilansie chcę 
z tobą porozmawiać. Chcę 
też sprawdzić twoje wiado­
mości i zdolności. 

' - Do pioruna - pomy~ał 
syn, ale milczał - jeśli się 
stary rozgada, spóźnię się na 
randkę z platynową Betty. 

I - Synu - mówił powoU 
, miliarder, bo nie miał się do 

czego śpieszyć - powiedz 
mi, kto jest najpotężniej­
szym człowiekiem na świe­
cie'? 

Młody, zaskoczony tym PY 
taniern, zawahał się. Błyska 
wicznie usiłował przypom­
nieć sobie wszystko, co mu 
władowali do głowy w szko­
le. W tej głupiej historii zaw 
sze był słaby. Ale przypom­
niał sobie swoje amerykań­
skie wychowanie i uśmiech­
nął się. O mało by nie po­
wiedział głupstwa. 

- Oczywiście, te wiem, 
kto jest największym pa­
nem na świecie. Prezydent 
Stanów Zjednoczonych. 

Stary miliarder boleśnie 
się skrzywił. 

- .Zle, oczywiście tle. 
Gdzieś ty to słyszał? 

Syn obraził się. 

- Nie słyszałem, tylko czy 
tałem. W gazetach. 

- W gazetach! - jęknął 
miliarder. - A kto ci ka­
zał czytać gazety? Co za 
głupstwa? Jakie czytasz ga­
zety? 

- Evening Post, New 
York Herald, New York Tri­
bune ... 

Bumelant w ..• atelier 

< („Rezards'') 

- Dosyć, dosyć! Co słowo 
to bzdura! Czy ty nie wiesz, 
ze to jest strata czasu r..zy­
tać gazety, które piszą za 
moje pieniądze, na mój roz­
kaz? Wstydź się stary chło­
pie! 

A młody miliarder posłusz 
nie się zawstydził. 

Stary miliarder westchnął. 

- Pamiętaj synu, że naj­
większy, najmądrzejszy i naj 
znakomitszy człowiek na 
świecie nie siedzi na prezy­
denckim stolcu, ale na Wall­
Street. Jest to - bussines-
man. 

Oczywiście - przy­
świadczył ochoczo posłuszny 
syn. 

- A teraz dalej. Powiedz 
mi synu, jaki jest stosunek 
bussinesmana do innych na­
rodów? 
Młody si~ uśmiechnął. To 

wiedział dobrze. I szybko od 
powiedział: 

- Bussinesman traktuje 
inne narody jako rynki zby 
tu. Ma im więc bez pl'zer­
wy, ustawicznie, bez wzglę­
du na zapotrzE'ł:)Owanie, ja­
koś sprzedawać to wszyst­
ko, co się da, po cenach naj­
wyższych. A kupować od 
nich.„ 

Stary miliarder, który z 
przyjemnością słuchał słów I 
syna, przy ostatnich zawo­
łał: 

- Nie, synu, nie to! Tylko 
&przedawać! 

- Ależ ojcze, handel - to 
jest kupno i sprzedaż:. 

- Kto ci to powiedrlaJ? 
Tak było kiedyś. Ale od kie­
dy my rządzimy, tak nie 
jest. Ty będziesz tylko sprze 
dawać wszystkim narodom, 
które muszą od ciebie kupo­
wać. Aby zaś kupowały, omo 
tasz je różnymi zarządzenia­
mi, które nazwiesz planem. 
Plan Marshalla, rozumiesz? 
Sprzedajesz, oni kupują, pła 
cą, a w końcu dostaniesz ich 
całych - darmÓ. 

Syn skłonił głowę przed 
ojcowską mądrością. 

Stary zamilkł. Patrzył na 
syna. Był całkiem spokojny. 

- A teraz odpowiedz mi 
synu na ostatnie, a najważ­
niej~ze pytanie. Co jest naj­
wyższym celem życia? 
Młody się zamyślił. Chciał 

pochwalić się wszystkim, co 
mu ojciec powiedział. 

- Naj_wyższym celem ży­
cia jest... uznawać Wall 
Street! 

- Nie zupełnie. 

- Nie czytać .własnych ga 
zet. 

- Też nie. 
- Już wiem ojcze. Han-

dlować, to jest sprzedawać. 
Ciągle i bezustannie, { " 

- Nie, i to nie. 
A dziś? Poczucia humoru lu 

dzie nie ma.ją. Jakieś tam roz­
Mlody był zrozpaczony. porządzenia Tada narodowa 

Stary dźwignął się na łóżku. wydaje, że z kalichlorku strze­

- To jest najwyższe na 
świecie, zapamiE:,!aj sobie, to 
jest najświętsze, najgłówniej 
sze, najpiękniejsze i najważ­
niejsze: - zarabiać dolary. 

Powiedziawszy to stary ml 
liarder zamknął oczy. Już 
nie miał nic do powiedzenia. 

Młody wyszedł cicho z po­
koju. Nakręcił numer do 
Betty. Ale zanim uzyskał po 
łączenie, kazał sekretarzowi 
przygotować wszystko do po 
grzebu. I pomyślał sobie: 

lać nie wotno. że ka.ry będq na. 
1dadane, bo niby znklóca się 
spokój publiczny. r źadne70 
efektu z tych świąt nte ma. Ani 
przed prnln.iami ogonki nie sto 
ją, ani u lekarzy kolejki zazię 
bionych od dyngusu nie ma. 
Nudno, bo nudno, żadnych 
atrakcji. 

I znudzony pan Kalasanty 
zdrzemnął się w swym fotelu. 

P. S . W sprawie kalichlorku 
rozporządzenie jest, w sprawie 
dyngusu nie ma, ate nie radzi 
my używać śmigusówek więk 
szych, niż 50-gramowych. Ta­

- Zdziecinniał staruszek . . kie podobno sq mHe widziane, 
Mógł ~i ?d. ~az1:1 powiedzieć, \ale tylko z wodq kolońską. 
co na1wazmeJsze. TER 

Amerylcańskie 
„pisanki" 

Konkurs tygodnia 

Drodzy Czytelnlcy! Przypatrzcie się uważnie dzisiejszemu 
rysunkowi konkursowemu i ... Co? Już odgadliście!?! Pozna­
jecie te postacie? A więc napiszcie do nas, Jakie to okazy 
ogląda w ZOO publiczność. 

Odpowiedzi, do których należy dołączyć kupon konkurso­
wy, prosimy nadsyłać do Redake,jj „Dziennika Łódzkiego", 
Łódź 1, Piotrkowska 96, z dopiskiem na kopercie „KON­
KURS TYGODNIA", Termin nadsyłania rozwiązań upływa 
W DNIU 21 KWIE'l'NIA BR. 

Między uczestników konkursu rozlosujemy CENNE NA­
~iR-~DY KSIĄŻKOWE. 

•'' ·----------
Codzienny 

demokratyczny 

dyngus 

rys. K. GrutJ 

Dziecko - to radość 
w rodzi.nie 

Zadzwonił telefon. 

-Tu. Eladasek. z „Nowin". 
Dzwonię z domu. Mam do 
ciebie prośbę. No, nic mów, 
że nie masz czasu. Dta nas 
musisz znaleźć. Chodzi o to, 
żebyś napisał nam artykuł. 
Taki maty, prosty artykulik, 
stworzony dla twojego pió­
ra ... że to mówię każdemu? 
Oczywiście, to jest, nie, tyl­
ko sobie„. 

N a ;aki temat? O dzie­
ciach„. Nie mów, że nie 
znasz dzieci. Człowiek z czu. 
lą duszą musi rozumieć dzie 
ci. Nr.czelny tedaktor co 
dzteń mówi: piszcie o dzie­
ciach, namawiajcie wszyst­
kich pisarzy, aby pisali n 
dzieciach... Nie mów - nie. 
Musisz pisać o dzieciach. To 
twój święty obow{.qzek. 
Dziecko to nasza duma, chtu 
b~- \ 

Mikz do diabla! 

Nie, to nie do r.tebl.e m6-
wię. To mój syn andrusuje ..• 
Więc dziecko to na,§za chlu­
ba, a człowiek " wrażliwej 
duszy musi o nim pisać. 
Nie szkodzi, że nie masz dzie 
ci. Ja je mam. Ja to mogę 
poświadczyć. Dziecko ł ta­
dość - to jedno. 

zoo 

KUPON KONKUllSOWY 

Imię I nazwisko • • 1 1 

• • • t t I ł I I t 

Zawód 

Adrea 
. . . . . . . I 
t t t I I I I 

Puść ten drut, lobuziel \ 

Przebacz, to nie do ciebie, 
ale do mojego drugiego sy• 
na, który jest jes.?cze gor• 
szym łobuzem, niż ten pierw 
szy. To o czym mówiliśmy?-. 
Aha, że oczywiście napi· 
szesz! Naturahiie ciepło i tklł 
wie. O dzieciach inaczej ni• 
można, tylko, że kwiaty na­
szej duszy, że chluba nasze• 
go życia. 

(Trzask!!!) 

Nie, nie rozlączyli nas. To 
dałem po głowie temu pierw 
szemu za to, ~e ciągną? za 
włosy tego drugiego. Ja mu 
pokażę. Pocze~ajcie łobv.zy, 
jak dokończę, to porozma­
wiamy„. 

Krót7Go mówiąc, napisz ar­
tykuł o tym, że to szc:ęści1 
być dzieckiem i szczęście -
mieć dzieci. 

(Trzask!!!) 

An, a to przeklęty lobuz, 
nie myśl, że go dręczę. Chc:a 
?em tyiko dać mu kuksańca, 

· a on się usunąl i uderzyłem 
się ręką o róg stołu... Nie 
masz pojęcia, ('O to za utra­
pienie z taki1. ii chfopakami ..• 
Nie zapomnij napisać, że 
dzieci poglębiają miłość, że 
zbliżają nas do siebie. Że na­
szym najświętszym celem 
jest dobre wychowanie ich ..• 

Przynie§ na siebie rózgę, 
to zaraz.„ 

Oczywi§cłe, że. nie ty. To 
ten młodszy. Użyję jej i na 
starszego. Człowiek i wycho­
wywać musi raC;;onaln!e. No, 
więcej nie potrz.ebuję ci mó­
wić. Przynieś jutro artykuł. 
Ja muszę swoich chłopców 
uspokoić, bo już mi głowa 
pęka. 

Z czeskiego przełożyła 

Woj. l 

„Przedwojenne 'f, 

- Mam dla -pani kilka przę#wo­
jenny.ch Jajek.„ 
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Jui przyszła 
Byłoby rzeCZĄ nleoco r;p6tn1o· 

11- m6wit o tym, te już ma· 
my w!C)Sllę. Bo przecież wlitlm 
się Ją nie tylko w woJewódz· 
tw1e, to ~a.ezy na wsiach, ale 
I w Łodlll!. I eukają na nią 

wszyscy, nie m6wią,c natura!· 
nie o pn.cowni.kach Centrali 
Ogrodni<eMj, M!e.lsk!ego Prze<l 
siębier&twa Ogrodnicze;:o, cz,y 
Wydziału Tercn6w Zielonych. 
Podobno nawet najzatwardzial 
!I binr.okra-ci, o sel'Cach zapa· 
kowanych w 12ł podania.eh z . 
?53 zalą.cm.ikaml, zalakowanych 
n pieczęciami, wiomą t><>deho 
dz~ do ludzi I świat.a mni-ej 
blurokrat.yemle I podobno je'$t 
t.o Jedyna okuja. by sprawę 
swą u nich załatwić. 

Radosne święta Tadka 
Po gminie Mierzyce (pow. wieluński) niczym blyskawice 

krzyżowaŁy się wieści: 
- W Ła.szewie AB już byly dwa zebrania. Czy też doj­

dzie, czy nie dojdzie do założenia spóldzieLni produkcyjnej?„ 
Jan Michni~; chce, Błaszkiewiczowie chcą, ale ta. reszta to 
jeszcze ciągle się waha. 

- Nie cJ.o.1dzie! Chyba, że wlosv mi tu wyrosnq! - po­
kazując dŁoń sierdził się Julian Cieluch z uromady Bieniec. 

Pewnie, jakżeby inaczej knucie planów, jakby tu wbić 
mógł mów1c Cieluch, który klin pomiędzy komitet założy­
przez szereg lat -bogacił się na ciel~ki kandydatów do przy­
młyni.e, a obecnie gospodaru- szłP,.i spółdzielni. 
je na 30 ha, który w b~zczel- Płynęły dni.„ Z jednej stro­
ny ~posób wyzyskiwał przez 4 ny rosła opozycja, z drugiej 
lata niezaradną dziewczynę. 7-aś, dziP,ki pracy uświadamia-
1\fariannę Stasiak, zmuszając jace.i aktywu gminnego, wzra­
ją do harówki w jego gospodar stała liczba kandydatów. 
stwie za.„ komorne. 

- U nas w Łaszewie nie 
dojdzie do za1ożenia spółdziel­ Tadek 
ni! - powtarzał .lak echo za przełamał wahania ojca 
Cieluchem Józef Caban, a po­
tem zapraszał na karty Kaca­
łę. sołtysa Hrabailskiego, Ste-

- No i koniecznie pasiekę­
dodał ·Antoni Czarno. 

- A w oborach rozpocznie­
my hodowlę bydła i świń. 

- I z pól będziemy zbierali 
znacznie więcej niż dotych­
czas. 

- Dobrześmy wybrali n"z­
wę spółdzielni - podkre< r .a 
Kazimiera Błaszkiewiczowa -
od dziś zaczyna się dla nas na 
prawdę lepsze .iutro. Proszę 
napisać w gaz.ecie, że powsta­
nie nasze.i spółdzielni to czyn 
urodzino;vy dla naszego Pre­
zydenta. 

Cieluch nie będzie 
już wyzyskiwał 

Marianny Stasiak 

) 

20/ zł za 5 minut jazdy 
Obywatelu Redaktorze! scie o niechlujstwie i samo· 

woli dorożkarzy. 
~1 tych dniach 'P"'Zyjechala Wobec tego zaprowadziłem 

do Radomska z dalszych stron ciocię do Zrzeszeiiia Handlu 
moja cbcia. Mieszka stale w Prywatn.ego i Usl.ug. Tam je­
Kom1tkowie (2 tysi.ące mie?sz- dcn starszy obywatel przy­
kańców, 3 ulice, kino karu- znal, „że dorożki ;podlega,iq te­

rn n zrzeszeniu, że on wie o 
nieprzestrzeganiu przez nic1i 
ta.ks, wi.e że doro;:ki są brudne 
i. dorożkarze niegrzeczni i że 
trzcha ich w11chornać". Na. to 
ci.oda wpadŁa w złość i za.wo­
lał.a: 

- Wychowanie wychowa­
niem, ale to jest niedbaLstv:o 
i br1.łagan i zaraz karala mi 
napisać do redakcji. (cz.). 

Przestrzegajmy 
, . , . 

W :rwią,zku z tym podajemy 
kilka tlustrowa.J1~1ch prz:vkla.· 
dów wfosny na. różnych ndr.in­
kuh n1~z-.„o mie.J-;:1-iego ży· 

cia.. Odnajdźcie je na. tej stro· 
nie sami. 

\ 

f8na Pacholik~. czy też Józe­
f~ Nowakowskiego. A przy; 

-------------- kartach: szepty, pogaduszki, 

Statut Rolniczego Zespołu 
Spółdzielczego jako pierwsi 
pod.pisali: Jan Michnik, Leon 
i Kazimiera Błaszkiewiczowie, 
Lucjan Błaszkiewicz, Ignacy 
Jajczak. Potem swoje podpisy 
:>;łożyli inni. W ostatniej chwili 
pcwaznie zawahał się Jan 
Mły11czyk. Ale właśnie na fe­
rie świąteczne przyjechał Ta­
dek z Chorzowa, najmłodszy 

syn starego Młyńczyka, uczeń 
szkoly hutniczej dzielny 
ZMP-owiec. 

::eLaJ. Cioci bardzo się podoba 
ło Radomsko. a najwięce1 do-
1·ożki, które są tn taki.e .~ame , 

Przewodniczący GRN, J'Jzef .iak w 1e1 rodzinnym '?ii.eście 
Jajczak, wziął pod rękę M:a- !bez pretensH do zllutecznego 
L iannę Stasiak· li.1 ks1wn, a. może nriwet iPszcze 

gosc1nnosc1 

W l·O SN A 
w PDT . 

- Pa11.a. t0<11.a pn:ymluu dopie· 
ro 1ł suknię. N:tjleplej będz: e je· 
śl! zaopatrey slę pa.n w kloslo1 z 
książkami w broszurę „Jak ćwl· 
ceyć cierplirwość''. 

w biurze 

BEZ SLOW 

w fabr}·ce 

O czym pani myślała przy 
uklaidaniu t."'go W'lloru? 

- o ~potkaniu z Henry·kl.etu w 
pairku, panie maj~trze, 

Na budowie 

- Tera,z Już wie.my d!acugo 
wrlą.ł ta.kle szybkie tempo. 

- Rzee>.ywiś-cie, jut wlo.sn~. 
Wrzon.J je.szcze nie było tych 
kwiatów. 

: . 

A Jak wybudujemy dom I do•ta ni-erny w nim mlesm<anLe - to 
zmieni s.lę t nasz wózf:k, 

Znalazł sposób„. 

_ Chodź, i::okażę ci, moja , bn.tdniejsze niż w Kopytko­

szlrnlna koleżanko, gdzie odt~d wie). 

- Tato, więc to tak? - za­
wołał. - Więc chcecie, aże­
b;ym się za was wstydził, że­
bym z powodu waszego Ftano­
wiska nie mógł patrzeć lu­
dziom w oczy? 

bedziesz mieszkała. Teraz już Ws.;:y.~tko byloby dobrze, 
jesteś pelnowat teściowym człc1 gdyby nie to, że ciocia. me 
wiekiem, członkiem spółdziel- :nała Rndomska, m1isinla więc 
ni produkcyjnej, a nie pomia- lcorzy~tnć z tutej~zych środ­

taną wyrobnicą bogacza Cie- !-:ów lokomoc.?i. Pr;:;ed dwor­
lucha. Za kilka kwintali kar- rem stato kilka dorożek, ale 
tofli wydzierżawiałaś trzy ha jeden z ich wla..kicieli pos2edl 
ziemi, które.i nie mogłaś wła- .~iP, posilić dn bufetu, drugi był 
snymi siłami obrobić. Tera? w1a.śnie pija.ny i fona odwo­
ziemi.a twoja, sc'llona ze spół·· ziła go własną dorotką do do· 
dzielczą, przyniesie ci dobro- rnu. a inni cli.cieli zrobić kurs, 
byt i radość. 1.y'ko nie mogli z docią zgo­

Jedyny w Radomsku hotel po­
si•da zaledwie kilkana~cle poko-- No, przestań już, przestań. Po zebraniu. gd:Y Józef Ca- dzić się co do ceny. 

Tyś młody i lepiej rozumiesz 
te nowe sprawy. Daj pióro. 
Podpiszę. 

I Tadek wycałował ojca. U­
ściskali się i poszli razem v-1 
czwartek na zebranie wybor-
cze. 

Jest ich jedenastu 

- ale to początek 

ban spotkał jednego ze spół­
dzielców, wycedził przez zę­

by: 
- Ty byłeś z tych pierw­

szych, którzy nas sprzedali. 
Spółdzielca mu odpowie­

dział: 
- To właśnie ty. gdybyś 

mógł, kazdego z nas byś sprze­
dał, boś jeszcze ciemniak i za­
patrzony w kułaków. Dziś nas 

Było ich, członków powsta- jest .iedenastu. a. ~obaczysz, 
· · 'ld · 1 . · d t ilu nas będzie po zniwach. Bo 
JąceJ s~o ~iem, Je ~nas u.I tak jak ty, nie mvśli ani Jan 
Jana M1cP,mka wybrah ~rze- Frankowski, ani Antoni Kału­
wodn!czącym. Członkam1 za-1 ża, ani Łucja Czarnuchowlł 
rz~d~ zosta~i Leon Błaszkie- a?i Jadwiga_ Galuszkowa, ani 
w1cz i Antom Czarno. Na czele i nikt z naszeJ grom"ldy, kto ma 
komisji rewizyjnej stanęła 1 rozum i kto chce poprawić 
Kazimiera BłP.szkiewiczowa, a\ swój byt i przyszłość swych 
stary Jan Młyńczyk będzie\ dzieci. 
vrzewodniczyl sądowi kole- CZESŁAW l\10NDRZYK 
żeńskiP,mu. ! 

W ławce szkolnej siedzi1'- ·-----------... 
łem pr:zy ZMP-0\•/CU Tadku. I 
Aż promieniał z. radości na wi R;.z· n!e bywa 
dok zadowoloneJ twarzy swe- U i 
go starego ojca. Szepnął mi 
na ucho: 

- Piękne i radosne będą fe­
rie świąteczne. 
Wyszliśmy :z sali szkolne~ 

na obszerny dziedziniec b. 
dworu dziedzica Zbigniewa 
Kasit\skiego. Wiosenne słońce 
mile przygrzewało. W górze 
nad polami i pięknym 2-hek­
tarowym sadem śpiewały 
p1es11 o lepszym jutrze sko­
wronki.. 
Właśnie „Lepsze Jutro" 

to nazwa nowopowstałej spół 
dzielni produkcyjnej trzeciego 
typu w Łaszewie AB. 

Pierwsze plany 
- Te wszystkie budynki, a 

więc obory, chlewy, stodoły 
będą nasze, spółdzielcze - ra 
dował się Jan Michnik. - I 
ten sad i 18 ha ziemi z resz­
tówki GS. Mocno to podwyż­
szy włożony przez nas obszar 
ziemi. 

- A w sadzie założymy og­
ród warzywny -- mówił Le­
on Błaszkiewicz. A ty jak byś zrobił? 

Ostnteczn.ie jeden zgodził się Jów. Od dawna iuż nle wvste.n,za 
pojechać za 20 zlot1;c:h, ale to n1 zaspoko1enie potrzeh przy­
t·yl.ko na pięć minut i to wy- jezdnych. Ostatnio, po przeięc1u 

/r1.cz1ti.e z tego względu., że cio· hotelu przez przeds1ęb1orstwo ko 
cia mu się osobiście podobała .. mun11Ine. z'vięl<szono 11o~ć łózek 

bo od kogo innego zażądalby do 47, pozostawiając Jedynie dwa 
30 zl, albo wcale by nie p~je- pol<oje jednołóżkowe. 
chat Trochę to jest dziwne, Mimo tak dalece !dącego wyko­
ponieważ moja. ciocia jest już rzysta.nia pomieszczeń. Ilość nocie 
osoba „w lata.eh", jednak w gów jest niedostateczna Codz!en­
Radomsku nikt nigdy nie wte, nie kilkuna~tu przyjezdnych nie 
co si dorożkarzowi w pasa- ma gdzie n<icować. Ponieważ za­
. ę d b z co można mierzona budowa nowego hotelu 
zer~eć po 0 a, d a . ~ · Ina 100 łóżek nie nasta pi w naj blit 
zos ~ przez oroz •a.rza zwy- szym ozasie. należy więc wykorzv 

myslanym. stać - potrzeby l\ot-.tu zn~idu"' 
Więc cioci.a czyni!a mi na ce się w tym samym domu obszPt' 

drugi dzień wymówki, że jo. ne mieS<Zkanie prywatne, dając do 

tego nie poruszam '" pra.ęie i tychene.owemu lokatorowi lok~l 
dlaczego tzw. miarodajne czyn zastępczy. Proszą o to srużb<>wo 

niki nie pojadą kiedyś doroż- delegowani prz.~jezdnt. Sama goś-
kq, żeby się 1JTZekonać osobi- cinność tego wymaga. <cz) 

•••••••••••••••• 

DOM i rodzina 
................ „ .. 

Kraly "lł'eiąż modne 
Rótnej wielkości kra 

ty I kratki na dam· 
skte suknie nie prze 
stają być modne. Na 
zrl ;ęciu efektowna su· 
J;nia wiosenna z do­
t.ej kraty, Spód.nica 
układana w faldy. 
Przypominamy jed-

na.k, te na ta.ką, s11k· 
n!ę mogą sobie pnzwo , 
lić .ledynie kobiety 
szci;up!e, 

ODPOWIADAMY 

NA LISTY: 

I 
koncert11 na trąbee, 

~ey pokrywka.eh. 
I HALINA I TADEUSZ 

M. W takich wypad· 
ka.eh oie nalety •toso 
wać m~l-ody za.~kocze• 

nia. Bo a nuż clo ·la 
'l mężem 1 duełmi wy 
bierze •ię do was I ml 
nieci<> ~ię w drodze? 

KRYSTYNA S. PY• 
r.a pani Jak .,unl~zko 

oliwić'• brata, k!6ry 
rnk rocznie urządza 

całej rodzinie dyrigus. 
R~dzlmy u st a w 1 ć 

pned jego łóżkiem n•j 
większa z domowy.:h 

KAZIO B. Pyta.sz co robić, powiemy cl ra· j 'l'llednle do my<"la, peł 
ł·letnl chłoplee mote czej, czego nie powt· I na wO<ty. Jeśli będ1!11 

robi~ w ozasie świąt, nleneś robi~. ,Jeśh \cle mieli &:z:cięście, 
aby się nie nudzić, a wl~ w święta przyl· brat wskoczy t!o niej 
jednn<>ześnle nie nar>1· I da do wu goście nie 1 rann. a w6wcza.s naJ• 
ztć się na gniew rodzi obctnaJ im guzików n I orawdopodobnlej nie 
ców I gości. Wobec te I płai"IZ~zy. nie elącniJ w j będzie mu •lę <"hclalo 
go, że trudno JMŁ .1am <ąsiedn!m n1>kolu kota i urządzać wam dyngu• 
powied.zieć co motesz za ogon, nie urządzaj u. 



iEl>\l! Jak sp~dzlmy świ~ ·a 
12-14 

KWIECIEN 
DZIS 

Wiktora 
JUTRO 

Wlilłkanoe 

WAŻNE TELEFONY 

t>ogot. Ratunkowe 254-44 
Strat Pożarna 8 
Kom. MleJska MO 233-60 
Miejski Ośr. In:tor. 159-i5 

I.U (sobota)s 
A s. nr u (Piotrkowska 

165), A. s. nr 48 (Naruto­
wicza 8), A. S. nr 15 
(Rzgowska 147). A. S. nr 
2q (Więckowskiego 21), A 
8. nr il (Karolewska 48) . 
A. s. nr 3 (Naplórkow· 
11k1ego łl). 

U.ł (niedziela)& 

A. 8. nr 2 (Plotrkow­
eka 93), A. s. nr 8 (Armil 
Czerwonej 53), A. S . nr 28 
(Zgierska 63). A. s. nr 51 
(Plac Wolności 2), A. S 
Jlr 30 (Nowotki 91), A. S. 
:n.r 32 (Rzgowska 51), A. S 
nr 6 (Gdańska 23), 

nn J'\ MŁODA GWARDIA <dla -. "tCl:ł\-T.Q.V mtodzieży - Z1elona 2) 
,.Dziewczyna u źródła", 

NOWY (W1ęclrnwsKiego 15) dod „Przegląd sporto-
12, 13 i 14.4 nieczynny. wy" nr 4-51 g. 14, 16, 18 
WOJSKA POLsru..:GO 20, por. - 12. 

(Jaracza 27-29) 12 i 13.4 MUZA <Pab1anlcks 1731 
g. 19 „Trzydzieści s!l"ebr „Sltrzyc11aty dorotkarz" 
nlków", 14.4 g. 19 „Slu- dod . • ,VI !<Talu !':oe..!ali~ 
ga dwóch panów". mu" nr 7-51 g. 16, 18, 20 

POWSZECHNY (Obr Sta- por. - 11, dozw. od lat 
lingradu 21) l.2.4 g, 19 12. 
„Grzeiszndcy bez winy", 
13.4 g. 19 „Damy i buza 
ry", 14.4 g. 16 i 19 „Da­
my i huzary. 

POLONIA (Piotrkowska 
67) „Mlo„n~t f'horm•„ 
g. 10.30. 15.30, 18. Z0.30, 
dozw. od lat 14 

ŻYDOWSKI (Więckow-
skiego 15) 12, 13 i 14.4 g. PRZEDWrnSNIE C:terom-
19.30 „Wzajemna mi- ~kiego 74) ,.Na arenie". 
ł~ć" c'ocl. „Ml<1•hl llułf11la no 

MUZYCZNY (Plotrkow- kój" g. 16, 18, 20, por. 
kow&ka 243) 12, 13 i 14.4 11, dozw. od lat 7. 
g. 19.15 „Orfeusz w pie- REKORD !Rzeowska 4l 
kle". rSlnńc~ W•whod7.i" li!. 

MAŁY (Traugutta 1) 12.4 15.30, 17 10, 19.30, dozw. 
nieczynny, 13 i 14.4 g. od lat 14, por. „Itoni.k 
19.30 „ZLelony gH". Garbusek" g 11 

„PINOKIO" (Kopernika . . 
16) 12, 13 I 14.4 g. 17 - ROBOTNIK (dla mtodz,) 
„Pieśń Sarmiiko" (Kil!ńskiego 176) „Wę-

„ARLEKIN" (Plotrkow- drówkl czar<>dzleJa" -
ska 152) 12.4 nieczynny, dod. „Nauka I techn!-
13 i 14.4 g. 17 „Jak dwa ka" nr 14-50 g. 15, 17, 19 
Mkhały czas zatreyma- por. - 11 
ły" ROMA cui :Rzgowska 82) 

WARSZAWSKI TEATR „Jak h:utowala się 
OB.JAZJ)OWY „GNOM" ~tal" 1(. 16, 18, 20, por. 
(Południowa 11) 12.ł g. - 11 dozw. <>d lat 7. 
12 „o jeżu zaklętym", 
1J i 14.4 g. 12 i 18 „o je ---------­
żu zaklętym". 

• K.11\IĄ. 
W· (1?.4 sobO'ta) repertuar 

Czytaicie 
„Dziennik 
Łódzki" 

U.ł (ll011iedzlaleik)I ..,.,.. kin jak w piątek. 
·1 W dniu 13 i 14.ł: 

·N a okres świąt wielu ło- , lokale ŁZG będą zamknięte, !suje jeszcze jedna impreza -
SOJUSZ <Nowe Złotno) dzian wyjechało lub dziś natomiast otwarte będą w po 

1
wystawa 25-letniego doro~ku 

„Pustelnia' Parmet\.ska" jeszcze wyjeżdża z Łodzi do niedzialek. Ale za to czynne !prac znanego artysty-grafika 
~s~~· g.dl.~5 • r:i~~J:: ~?:~ krewnych, przyjaciół czy zna-/będą wszystkie kina i teatry z łódzkiego, Ludwika Tyro~­

dozwol~ny. „Zaklęta na- jomych. Dla tych, którzy po- wyjątkiem „Nowego". Intere- cza. Wystawa otwarta będzie 
rzeczona" g. 13. zostają w mieście święta zn- 1 sująco zapowiada się premie- w Ośrodku Propagandy Sztu 

STYLOW.Y. CKillńskiego powiadają się również przy ra komedii muzycznej Tirso ki (Park Sienkiewicza) w po-
123> „Bez a.dresu", ~.od. mnie. Przede wszystkim dla- de Molina w przeróbce Julia- niedziałek od godz. 10 do 18. 
„Przegląd sportowy nr t . . . ł d T · k M k 
4-51, g. 16, 18, 20, por. 11 ego, ze zanosi się. na a ~ą na u~ma; z muzy ą . ar a Klub Międzynarodowej Pra 
dozw. od lat 14 pogodę a to pozwolI szerokim AndrzeJewsKiego pt. „Zielony "Y i Ksiązki w niedzielę 

SWIT <Bałucki Ryneltl - rzeszom łodzian zażyć space- gil", która odbędzie się w nie będzi~ zamknięty w ponie­
„Pierwsze dni" g. d15.30, ru w parkach, pójść za mia'!l- dzielę o godz. 19.30 w Teatrze działek zaś otwa;ty od godz. 
17.45, 20, por. 11, ozw. t 1 b d g p'ęk go Małym · 
od lat 12 o, u o nas~e o I ne . . · . . 12 do 20. Dziś tj. w sobotę w 

TATRY tSlenklew!czs 40l ogrodu zoo~og1cznego. Jeśli K ma i teatl'J-'. d~dzą równie~ KMPiK o godz. 19 odbędzie 
„~}ta'll.dal w ctochemer- kto dawno me. był w ZOO .t? . prze?stawiema y; ~rugi się wieczór poezji Juliusza 
le g. 16, 18, 20. dla zobaczy tam -niejedną nowosc, dzień świąt. W pomedziałek Słowackiego Prelekcję wygło 
~ofz· nledoz,;v. ~~ 30 jak wielbłądy, lamy, daniele, otworzą swe podwoje muzea: si Lech Bu°rdecki recytować 

~is~~ry <;;;~:azdg. 1l · · małpki. i jenoty 1;1ssur7j~kie, IP.rzyrodn!cze i Muzeu~ .sztu- będzie Ąleksander' Benczak. 
..zew morza" 11 16. 18. W pierwszy dzień swiąt dolki. Zachęcamy szczegolme do 
20, por. - 10, 12, dozw. kawiarni czy restauracji zwiedzenia Muzeum Sztuki, O la zv.'Olenników lekkiego 
od lat 14 nie pójdziemy, bo wszystkie Wielbicieli sztuki zaintere- repertuaru przeznaczona 

Wł:OKNJARZ (Próohntkal jest impreza, w której wystą• 
„Pani Dery" g 16.15, R A D J o pią z programem rozrywko· 
18.30, 20 .30, por. 10.30, wym humoru, pieśni i tańca 
dozw. od lat 14; 14.4 -
Festiwal ftlmów NRD Artemska, $laski, Wilczyńska, 
„Wilhdm Pleck", dott. Sobota, 12 kwietnia 1952 r. 10.00 Przegląd prasy. 10.30 „Poezja Darski, Sawin, Mikułowski, 
„Pała.c d...,1-eci". g. 16.30 i muz. - „Ballady" A. Micklewi- Pindras 1' d\1et Nowakó"'. Im-
18 30 .20 30 IO 30 Wla.d<>moścl: 12.04, 17.00, 21 .00, cza. ll.00 Koncert. 12.04 Przegląd w 

cl~zw. fila' ~~ i dz!; 23.50. Muzyka: 13 .30, 18.00, 22.30 . czasopism. 12 35 Montaż słowno- preza ta odbędzie się w 
ci Koncerty: 14.15, 15,30. AudycJ& 11- m1,1z. 16.00 Zagadka naukowa. 16.20 dniach 12, 13 i 14 o godz. 16.30 

wot,NO"'C ""'ap!Orkow- tera.ckle: 13.55, 10.30, 22.00. Felieton. 19.15 „Jestem zabójcą" - w sali Państw. Filharmonii. 
" •" 11.45 „Głos mają koblet;y". 14.40 komedia Al. Fredry. 20.00. Transm. 

sklego 18) .,W'ell<I kon· Przegląd prasy lit. 16.00 Utwory I z Berlina _ Koncert ku czci W!- Organizuje ją komitet rodzi• 
cert" g. 16, 18, 20, por. transkrypcje Kreislera w wyk. St. ktora Hugo 21.30 Rewla orkiestr cielsld przy 132 szkole pod· 
„Sluby kawa.ler!lkle" - Włodarskiego. 17.45 Radiowy kurs I d od h (NRD CSR 
g. 11, clozw. od lat 12; jęz. rosyjskiego dla zaawan.sowa- m ę zynar owyc ' • stawowej. Dochód przeznacza 
lł.ł „Pani Dery" I(. 14 nych. 19.30 Muz. 1 aktualn. 20.00 Węgry). się na pomoce szkolne. (K) 

18.15, 18.30, 20.30, dozw. „Przy sobocie po ro bo cle" . 21.3JJ Rozgłośnia łód"tka. 
od lat 14, por. „~Huby Rezerwa. 21.45 Utwory Bacha. 
kawalerskie" g. 11. 13.45 Zespól Pleśni i Tań·ca Ce11.· 

ZACRETA (Zgierska !6) R~gło~nla lódr.ka tralnego Domu Off.cera KBW. 16.30 
„Załoga" g. 16, 18, 20, 11.zo Wlad. c!Jla wsi. 8.25 Aud. dla „W pr:>:edszkolu jE'st na.m we.solo" 
por. 11, dozw. od lat 12 J.<obiet. 8.35 „z mlikrofon-em prze.z l6.45 Muz. talleczna. 

mfa„to I wi~". 14.50 Muz. rcn:r. 
15.00 Z eyltlu: „Postępowe trady­

Ponledzlalek, 1' kwletnll\ 1952 r. 

Pomoc lekarska 
w niedzielę 

A. s. nr 13 (Obr. Stalin- BAjKA (Franc.szkańsika 
gradu 15), A. s. nr 49 (Pa 31) „Slub z przeszkoda 
blanicka 218), A. s . nr 16 mi", dod . „17 putk" g. 
(Jaracza 32), A. S. nr 19 16, 18, 20, por. 11 „Słoń 
(Marsz. sta!lna ~O), A. S i mrówlta", dozw. od 
nr 17 (Wróblewskiego 54), lat 14. 

Powód do dumy 
cje Łodzi I woj.". - aud. pt. „Wal 
ka łóltz'klch robotnlltów o prawdzl 
wie d1'mokratycmą Konstytucję". 
16.20 „Z mlkrof&ne-m przez miasto 
i wieś". 16.35 Koncert. 17.15 And. 
pt. „Pierwszy wojewódzki Klub 
TPP-R w Sieradzu". 17.30 And. 
slorwno-muz. pt. „Ba.eh - kompo­
zytorem zrozumiałym.''. 18.50 Aud. 
satyryczna pt. „Paple-rkowa robo­
ta". 19.05 Pleśni masowe krajów 
demo.kr. lud. 19.15 Felleton tyg, 

Wiadomości: 6 oo, 7.00, 8 OO, 21.00 
23.50. Muzyka: 6.05, 7.05, 7.25, 8.35, 
9.50 (koncert świąt.), 11.20, 12.04 
(symt.), 13.~5. 16.05, 17.20 (t.an.) 18.00 
(rozryw.), 20.00 (symf.) 21.35 (tan.) 
23.10 (poważna). 

i poniedziałek 

A. S. nr 26 (Kopernika 26) BAŁTYK <Narutowicza !Ol 
A. S. nr 50 (Piotrkowska „Czlowiek bez Jutra''. 
67), A. s. m; 53 (Plac Ko- dod „Na~ze dz·ecl" e 
&cielny 8). 14.30, 16.30, 18.30, 20.30, 

A.. s. nr 41 (Al Kośclu­
hkt 48) dy:turuje codzien­
nie. 

por. 10.30, 12.30, dozw. 
od lat 1ł 

GDYNIA (Przejazd 2) -
Program naukowo-ośwta 

l>YżUR POŁOŻNICZO· towy nr 16-52 PKF nr 
GINEKOLOGICZNY 16-52, „Rosyjskie świa­

• 

Nle.dzlela, 13 kwietnia 1952 r. 

7.55 Kalendarz radiowy. 8.20 „Na 
ród Pierwszemu Obywatelowi•'. 
10.50 ,.z biegiem Wisły i Odry" 
13.05 „Fortel Pana Zagłoby" 
scenk11 słuchowiskowa wg H. Slen 
klew!cza „Potop". 14.05 „Poezja I 
m1•iyka". I5.20 Dla dzlecl - „Prze 
budzenie wlo3ny" aud. sl.-muz. 
16.20 •. Na radlowe1 estrad7Je". 18.50 
„Kraszewski w Warszawie". 19.30 
Muzyka I aktualności. 

W celu zapewnlemla chorym pod 
czas świąt opieki lekarskiej Prezy 
dl-urn Rady Narodowej ustalllo, te 
w dniu 13 I u bm. 1>d godz. 10 da 
20 w obwodach lekarski-eh Łódź· 

Południe (Lecznicza 6), Lódź-Sród 
mieście (Al. Kotc!uszkl 48) I Łód:I 

Półno.c (Łagiewnicka 34) przyjmo• 
wać będą lekarze dyturn!. 

Całą dobę dy:!.uru~ą: 
ti.ł szp. nr 2 - ul. Krze­
Jnleniecka 2, 13.ł szp. Im. 
M. Curie-Skłodowskiej -
ul. Curie-Skłodowskiej 15, 
lU &p. tm. dr. H. WolfJ 
Ul. Łagiewnicka 34. 

t.to", „Przegląd kultural 
ny" 1-52, g. 17, 18, 19, 
20, 21. Progr. dl.fi naj­
młodszych „waroła bry 
gada", „Zawoonik" -
,,.Talk kom!nJarcz:vk wy 
wiódł 88 w pole" g. j 
11, 12, 14, 15, 16. 

- Dlaczeco on chod:r.l ta.kl dum• 
nyT 

Wladomoś~I: e OO, '7.00, 8.00, 17.00, 
21.00, 23.50. Muzyka: 6.05, 7.05, 7.25 
8.35, 10.05, 15.50, 17.20 (tan.), 18.00 
(oper.). Audycje: 9.30 (dla dzieci), R<>zglołnla ł6d7Jk& 
12.15 (llt.), 13.25 (oświat.), 15.00 (dla I 13.łO K0>nic&rt Ork. Man4oli'll­
dzieci), stów ŁRPR. 14.35 IX Symfonia. 

Pogotowie le-karskie czynne bę• 
dzle w święt.a bez przerwy. wzy. 
wać Je należy Jednak wyłącznie 
w nagłych wypadkach, wymagaJ2' 
cych natychmiastowej pom()cy le• 
karza. 

- Bo Jut " ntucme.J wy1,. 
rairnl.„ 7.55 Kalenda!"Z radlowy. 8.20 „Na lł.55 Au„, 1111.tyryema pt. „Papier­

ród Pierwszemu Obywatelowi". kowa robota". 15.15 Chwila muz~! 

-------------------------------------------------------------------------------------------------------·--------------------------------------------------Pracownicy poszukiwani 
Robotników gospodarczych i sprzątaczkę za­
trudni natychmiast R. S. W. „Prasa" Piotrko­
wska 96. Zgłoszenia do Działu Kadr. 670-K 

WAGI UCHYLNE 
ZEGARY KONTROLNE 

SPRZEDAM domek wol- POSZUKUJJI; llklepu ma-1 I 
~~Vkd~~~ę ~!~n~~~oi:.al- ~!~;~;~:?Jrik~Il~~~ I owar~ppool~sre~~e.ci.~,!mDdaukc~JiCłi im. 

ZAOFIAKOW. PKACl! „Romejko" (4651-G) „„ " uu •n" 

naprawia 
Sp-nia Pracy Mecłusnilców 
MASZYN BIUROWYCH 

:Z:::n~e~:Ac~ł~~aNl~ztl ZAMIENI~ dwa pokoje ''PAC Z K I P E I{ A O U I 
kiwana. Warunki dobre. kuchnta parter śródmieś 
Piotrkowska 203 rn. 1 go- cie n.a pokój kuchnia plę dla osób otrzymujących przesyłki od kre-

l\Iistrzów na samoprząśnicę wózkową, mi-

k
strzów na zgrzeblarnię, mistrzów na tkalnię 
0rtową, śrubowników na samoprząśnicę 

Wózkową, zgrzeblarki I 111 czyściarzy, skrę­
~arki, uczennice do skręcał~!, tkaczy (kl) kor. 

dzlna 1~20 lekarz. tro najchętniej przedmie wnych z zagranicy. 
iiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiii&iiiliili ście. Oferty Biuro Oglo- ZLECENIA l WPŁAT"' PRZYJMUJĄ•. 

ł..6tU, Piotrkowska '79, tel. 115-~6. 
LOKAL& sze1\ Piotrkowska 104a - ... 

„Piętro". (4526-G> w New-Yorku 

owych'. modelarza, ślusarzy, robotników nle­
~~kwabfikowanych i zamiataczki zatrudnią 
· a Ychmiast Zakłady Przemysłu Wełnianego 
1~· ~orberta Barlickiego w Łodzi, ul. Żwirki 
80~ lngłoszenta osobiste przyjmuje Dział Per­
- a Y ul Żeromskiego 108. 1008-K 

SAMOTNY intynler po-
. WYTWORNla Wy~bów mukuje niekrępującego---------- PEKAO TRADING (QRPQDAJION 

• ___ L„1!i""K.,..A•R""Z„D ... -- .capternt-yc"ll, .„d't,~ Ul. umeblowanego pomiesz- ZAMIENIĘ poltój, utywal •'\ 1 
or LASZEWtUU c1101·0- zamenno-fa • cw""iuter- czenia z wygodami. Li- noś~ kuchni, wygody na New York 4, 25, Broad Street, room 1624 

ó u ~- &ty pod adreaem Zb\g. pokój, kuchnia samoozlel 
by llk me, wenecyczne rue) poleca: pocztów.kl nlew SO.lliń.skl, Slenkle- ne lub pokój du:!.y. Ofer W Paryżu 
Więckowllldego :18 T.S<>--9. brokatowe. tmteninowe - wicza 52.-7 z dopiskiem: ty Biuro Ogłoszeń Piotr-
IT-Ul.H !2993-G) śwtąieczne oraz tnne arty dl n.i (4663 G) kowSka 104a „4561". BANK POLSKA KASA OPIEKI SA. 
Dr lADWIGA ANFORO· kuły papiernicze. (3638-G) _a _1 _·_A._c_. ___ -_ -------- . • 
WICZ skórna weneryczne SPRZEDAM 1 lótko te- SAMOTNY kulturalny w ZAMIENIJI; s-pokojo-.ve Paris IX. 23 rue Taitbout 

Śrub lto~iece 3:-7_Próchn1ka 8· lazne sprężynowe, 2 drew średnim wieku poszukuje mieszkanie z wszelki.mi TĄ DROGĄ MOŻNA OTRZYMAC: 
blark~Wników, przykręcaczy, czyściarzy, zgrze- Dr CZVZYKOWSKJ cho- niane, l .tół kuchenny, 1 pomieszczenia subloka·tor wYgodaml w OIMtynie na materiały, cement, meble. ma· 
kłady 'pkotoniarki zatrudnią natychmiast Za· roby serca, reumMyczne stoll.1'4 i krzesła, 1 tap- skiego nlekrępuJ11ceio. - podobne w Lodzi. Oferty BZ'"". y 1 nar~„dzi'a rolnicze, 

rzem lu M K ~. Gdań!lta 65a <430ł-G) czllill, 1 fotel. Jaracza 82 Oferty Biuro Ogłoszeń. Biuro Ogłoszeń Plotrkow ·'" ~.., 
ka Łódź ul ys Wełnianego im. · asprza- Dr KUDREWICZ specia11 m. 37, (45.60-G) Piotrk-OW6ka 104& „36". ska 104a „Olsztyn". maszy0y do szycia, rowery, 
przyjm 'j · Łąkowa 11. Zgłoszenia osobiste sta wenet;Pozne, akóme „ węgiel, eegarkł szwajcarskie, 

u~ Dział Personalny. 987-K a-9,30 8-ll. Piotrkowska SPRZEDAM „Emde no- radioodbiorniki, moto<"vllle 

~ nr 108· <45o4-GJ ::nt~::~:.n11N':~~x:,; USŁUGI PLASTYCZNE BMW 350, wózki dziecięce, 
nicowe maszyny obrączkowe i wrzecien- Dr REICHER 1pec3allata sklego 9 Linke. (4582-G) paczki żywnościowe, krowy 
c:zych 'z Poma~aczkj i robotników gospodar· weneryczne, skórne. płcto - Dekoracje świetlic, plansze, ga-
ffi'Ysłu. Batrudnią natychmiast Zak~ady Prze- we (zaburzenia) Piotrkow RADIO wy:M'klej klasy bioty, portrety dostojników ł I prosięta. 

a łn ska 14 czwarta-!Odma sprzedam. L!ma.nowal$ie- INFORMACJJ UDZIELA: 
Skiego Ł'X~ź ianego im. Pułk. L. Kocze- Dr JEŻEWSKI specjallsta go 42 m. 39. (1569-G) przodo'Wtlików pracy, transparen. B•nk Polska Kasa Op:ek1" SA 
Zgłosz~ni • ul. Wróblewskiego 39-41. chorób nerwowych, wzno ty i 'wszelkie prace graficzne wy- a • 
nalny, a osobiste przyjmuje Dział Perso- wił przyjęcia S-7, Prze- MOTOCYKL preyczep" - Warszawa, ol. Mazowiecka 14. 
----- 991-K jazd 17. (4455-G) „Czeska Zbrojówka" soo konuje punkt usługowy przy 

ccrn :i:apas. Stan dobry -
Murarzy 1 

GA'8. DENTYSTYCZNE sorzedam. Piotrkowska 83 Spółdzielni Sztuki i Przemysłu 
nych, poza ~~o!ników niewykwalifikowa- GABINET techniczno-den m. 8. <4586-G> Ludowego w Łodzi, Piotrkowska 
sięczną prakt k ęzczyzn od lat 16 na trzym!e- tystyczny, specjalność zę NOWE krosno małe na 42. Biuro Piotrkowska 89, teL 
dzielnia Robó[.;} stolarską przyjmie Spół- by sztuczne Sienkiewicza ~zalik! sprzedam, s~ara 3 107_85• 1015_K 
kiet" Łódź Ul Udowlanych Produkcja-Par- 27 Pawlikowski. Tel . 108·23 m. li. (4632-G) 

• 0 k' ' · Obr. Staling d 104 W k MEBLE poleca z gwaran 
51.~ nau 1 uc~niowie otrz ra. u · 0 re- 1u1rNo - .;;i>n7~:nA'7 clą stolamla Piotrkowska 
nie. Z~łoszenia przyjrnu. YmuJ ą . wy~agrodz~- DOMEM: jednorodzinny u w podwórzu. (463I-G) 
Kadr 1 Szkolenia. Je codziennie SekcJa murowany w Łodzi sprze KUPIĘ aparat radtowy 
- - 102:!-K dam. Dzwonić tel. 173-59 wysoldej klasy 1.1!$7Jcodzo 

Szefa księg<)'.vości, szefa 
i kierowników sekcji k ~rg. rach„ kontr. fin. 
Od zaraz M. H. D. Łód~owości zaangażuje 
kowska 113. Wymagana ródID:i~ście, Piotr-
na rok 1952 znajomosc planu kont 
- ' 1022-K 

SPRZEDAM radio Jara- ny. Sklep Radl„\vy Więc 
cza 17, front, krawiec. kowskiego 31 K5iętn1ak. 
em: r.-::~E:;:::::m!m~.u:...,.__.ą!!-ffi!EiE!55!EB ., ... „ ...........•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Przegląd filmów NRD 
w Centrala Wynajmu Filmów ł Okręgowy Za· 

ZAMIE~ duty pokój I ROZNB 
na podobny lub pokoik z-----------­
kuchnlll. dzielnica obo· AKUMULATOROW RA­
jętna. Oferty Biuro Ogło DJOW'l/CH, MOTOCYKLO 
szeń Piotrkowska 104a WYCH, samochodowych 
„Barbara" (4~86-G) - wszelkich typów 1 roz 
---------- mlarów, reperacje I łado 
ABSOLWENT medycyny wania z gwarancją, pole 
poszukuje poml$ZCZenia cają Warsztaty Elektro­
sublokatorsklego, śródmle mechaniczne Lódt, ul. A. 
~cle, Oferty Biuro O!(ło- Struga 38. (4643g) 
szeń ' Piotrkowska lO•a 
1>0d „150". (4519-G) 

Y5oko wykwalifikowanych . rząd Kin podają do wiadomości, że od dnia 
technika inwestycyjnego, kiero~~~~~ków; 14 kwietnia odbędzie się w kinie „Włókniarz" ZAMIENIĘ pokój, kuch­
sowego i księgowych bilansistów 1 a 1.nan- przegląd filmów pr-0d. N. R. D. Zmiana pro• nla, przedpokój Kraków-
tychmiast poważna instytucja d z~:rudni ~a- gramu co dwa dni. l"rohoclm na pokOJ, lrnch 

BYŁY współwłaściciel wy 
twórnl poszukuje ~pól­
nika ze sklepem lub wy­
twórnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Piotrkowska 104a 
pod „ Uczciwy". (4421-G) 

Oferty z życiorysami składać ct!1k~ybucyJna. K 1 d k ~~AJ~~0§Ję~~a w:~~~:~ ----------

ZGUBIONO złoty zega- ZGUBIONO kartę mel• 
rek tirmy „Tissot" na dunkową Janina Plątcuik 
trasie od ul. Daniłowskie ul. R?E..1aJ!~4-·_.~8.!:_G) 
go do ul. Zachodniej. -
Uczciwy znalazca proszo- ZGUBIONO kartę mel· 
ny o zwrot za wysokim dunkową Florla.n Llpiń­
wynagrodze-nlem. Łódź, 1 ski, Szadek, Osiny 15 -
Polesie, ul. Da.niłowsolcle- pow. S~erad~~87-G) 
go 7 m. 83. (4658-G) ZGUBIONO książeczkę 
SAMOTNA ma sklep o- wojskową, leglt. czeladni 
czeltuje propozycji. Ofer czą na nazwisko Zdr::~ 
ty Biuro Ogłoszeń Piotr- sław Ka:!:m lerczak Lóclź, 
kawska 104.a „Sklep". ul. Sląska 110. (4534-G) 

ZGINĄŁ pies wyżeł br11- ZGUBIONO leglt. Zw. 
zowy. Znalazca proszony Zaw. Walenty Łapiński 
:> odprowadzenie Piotr- Łódt Rzgowska 181. 
kawska 130-1. (4662-G) 
ZoUBIONO karte mel- SKRADZH>NO kartę mel 
dunkową Walentyna Sta dunkową H-1-42062 na na 
nek, Nowotki 33 m. 30. :>:wl"ko Zofia Rosiak Ki­
żaun·roNo-kartę -meJ: _:,_·ń_s_k_ie_l(_o_s_4_m_._2_1_. -­
dunkawą. le~t. traMwa- ZGUBIONO k•iażeczltę 
1ową. Nazwisko KA7l- członl;:owska cechową. Jó 
mlerz Wojtasiak, W..,1„ka zef B„dziarek La1tl"!wnl­
Polskiego 82-49. (4436-G) eka 120. (H42-G) 

szeń Piotrkowska 104a pod „Spółdz~~~~· ?,gło- a en arzY ' nicka ul. Eugenhm:a 22. .tGllBV 
ia • 1. od 14 do 15 kwietnia 1952 r. „Wllbelm :1111111111111111111111111111111111111111111111111111m111111m1111111m•11111111111111 
2021-K Pieck" Pałac dzieci. WARSZTATOWY lokal PRZYBł.ĄltAł. SiQ wilk = WYDAJE Instytut Pr~•V .. C?Y'l'EJ.;NJK'· 

1 t h k ---·---------~ -- 2. od 16 do 17 kwietnia 1952 r. „Poddany". ogrzewaniem I siłą około ~;~Yny tcfet11r~tnt~h.{~~rc;: E Redakcja I Adminlstrac1a, Lóclt. tll PIO'rtcowska 98, 
ee ni a budowlanego na inwestycje l k' 3• 18 do 19 kwietnia 1952 r. „Cztery Pokołe 20 m poszukiwany. Ofer wa 11_ 14. <4597.Gl §tel centr·ala 283-00 Red NaC'z 125 64. f{odz orz~'l· 

Pla~owania i sprawozdawczości (pożądany I~r. nla." ty Biuro Ogłoszeń Piotr : 12-13 SE'kretarz ndoow 204-75. godz przv1 l<f-12, 
Chn.1.k:..mechanik), 1 ref. normowania i kalkue~ 

4
. od 

20 
do 

21 
kwietnia 1952 r. ,,Rada Bo- ltowska 104a „Precyzyjny DNIA 24 marca zaginął 3dzial gospodarczy 141-10. dział snortowv •~n-95. dział 

lacJ1 warsztatowej (technik- m. echanik). 3 to. go'w", Mechanik". (4636-G) pekińczyk brązowy. Od- ii mte.1skt 111-32. dział listów 14~ · 80 
ka prowadzić za wysokim wy :5Redakcja rPkopisów .nie zwraca, za tref.(' l terminy 

rzy, 4 monterów na silniki spalinowe 1 5 . od 22 do 23 kwietnia 1952 r. „Nasz chleb ZAMIENIĘ 3 pokoje ku- nagrodzeniem ul. czesła ; ogloszefi nie bierze odoowlectzlalnt'~cl 
ele!ttryka samochodowego, 1 frezera zatrudni powszedni", chnla wszelkie wygody, wa Hutora 50 m. 11 ;: Dział ogłoszeń. Piotrkowska IOh tel lll-50 l 114-75, 
od zaraz Oś od k M Drogowy h 9toneczne olrnlica Placu <Strzel. Kaniowskich) . a c:i:ynnv 8-16. w sohotv R-14 

. . r e aszyn c nr. 6 6. od 24 do 25 kwietnia 1952 r. ,,Zew mo- -'W p b Wolności na takież sa- : Prenumeratę mJrslęc:mą zl 4.05, kwarta ina zł 12.15, 
a iamcach Lutomierska 19 d. Zgłoszenia rza". me lub 2 pokoje z kuch- 'ZGUBIONO kartę mel- §półrocznie zł 24.30 pnvlmula wuy~t'kle Un~dy 

wraz ~ podaniem i życiorysem należy składać 7. od 26 do 27 kwietnia 1952 r. „Carmen w nią ullca Tkacka lub Ma- dunkow11, wejściówkę fa EI Agen~le Pocztowe oraz llstonnsu mle!srv I wl~.1-
do Działu Personalnego pod wyżej wymienia- Hollywood", ,,Hcl.,.oland", ,,Przyjaźń, która, lachowskiego. Oferty Blu bryczną. leglt. tramwaje :;: scy na terentf eał~J Pnlskl w terminie cJo u kat• 
ny adres. 

976 
„ ro Ogłos-zeń :;1otrkowska we Maria Kornaclo1. Mly ;: dego m-ea Dlł okres nnstępny. 

' ~lfluie"„ '\ " -·--... ,,..,:-·ot· 104a „Ewunia (4!i37-Gl narslta 1~" --·~4511-G) :; Redaguje KOLEGIUM REDAKCYJNl!l 

Druk. Zakł Gtat. a . .s. W • ..Praat." - ~~ -- &.~~ P. ~ "~ ~ ,ui, „ 1'1< 1l-;t ..... ~060j) ,D.,ZIEJS'N~ l-iO~~ Dr. ~~~ '1 



Moja kariera zawodnicza uwienczona zdobyciem 
olimpijskich medali w Los Angelos i w Berlinie przy­
pada na lata przedwojenne. A jednak dopiero dziś pu­
blikuję po raz pierwszy swoje wspomnienia w prasie. 

Czy znaczy to, że prasa Polski przedwrześniowej ni.e 
interesowała się moją osobą? Oczywiście - nie. Roz­
pi sywano si.ę na mój temat, zamieszczano artykuły, 
przeprowadzano wywiady. Ale ówczesną prasę intere­
sowal ty lko moment sensacji. Nikt nie zajmował się 
ciężką drogą ·dziecka robotni czych Pabianic na wspa­
niałe stadiony obu pólku.i. Mój talent sportowy i upór 
pozwolily mi przezwyciężyć przeszkody, jakie piętrzy­
ly się wówczas przed młodzieżą sportową, ale ile ta­
lentów nie rozwinęło się w sanacyjnej Polsce właśnie 
przez te trudności, przez brak opieki i borykanie się 
z ciężkimi warunkami materialnymi. 

Pamiętniki swoje poświęcam sportowej młodzieży 
Polski Ludowej, młodzieży, która dziś posia.da świetne 
warunki dla uprawiania sportu, podnoszenia ogólnej 
tężyZ'l'!.Y fizycznej i rozwijania talentqw sportowych. 

Młodzi Przyjaciele z Kól Sportowych, przyzaklado-
1D1JCh i szkolnych oraz z Ludowych Zespołów Sporto­
wych! Daję Wam do ręki moje pamiętniki, byście 

przez porównanie z czasami przedwojennymi latwiej 
mogH docenić te zdobycze, jakie zapewnia W am wła­
dza ludowa w Polsce. Zachęci to Was ni€wątpliwie do 
starań o poprawienie swych wyników w nauce, pracy 

sporcie. 

I. 
Przebrałam się szybko w 

,.!Strój treningowy, ale nie wy­
' biegłam odrazu na stadion. -
, Usiadłam n_a ławce w szatni i 
' zamyśliłam się. Przez cienkie 
ściany dobiegał niby brzęcze­
nie pszczół gwar trybuny. Co 
pewien czas zrywały się o­
krzyki i oklaski. To publicz­
ność łódzka dopingowała swo­
ich pupilów. 

Dlaczego nie wyszłam na 
stadion razem z kolegami? -
Przyznam, że wstrzymała mnie 
straszna trema. Po raz pier­
w szy w życiu WYStępowałam 

•w poważnych zawodach: w 
mistrzostwach lekkoatletycz­
nych okręgu łódzkiego. Mia­

. fam lat szesnaście (był to rok 
t 1928). I oto za chwilę miałam 
' flię zmierzyć na stadionie ŁKS 
' z elitą lekkoatletyczną Łodzi 

oto nagle stanęło mi przed o­
czami moje dzieciństwo. Przy. 
pomniałam sobie pierwsze 
„treningi sportowe", gdy wraz 
z licznym rodzeństwem (czte­
rech braci i siostra) skakałam 
przez zagon buraków. Waru­
nek był przy tym jeden: nie 
dotknąć nogami bujnych liści 
buraczanych. Zabawa ta no­
siła wszelkie cechy współza­
wodnictwa, wyłaniała ona zwy 
cięzców i pokonanych. 

Raz nawet w grze tej wzięła 
udział moja matka - Paulina 
z Janowskich, oglądając się 
tylko trwożliwie, czy nie nad­
chodzi czasem ojciec. Ojciec 
mój, Artur Ways, był bowiem 
człowiekiem surowym. choć 
jednocześnie sprawiedliwym i 
dobrym. Zdarzało się, że w je. 
go kieszeni znajdowało się dla 
n.as kilkadziesiąt groszy na lan 
drynki i ciastka. z Genowefą Kobielską na cze­

le (późniejszą żoną trenera Cej 
zika), be"Zkonkurencyjną w Ło Ojciec od 1912 roku praco­
dzi, a jedną z najlepszych dy- wał jako majster tkacki w fa­
.skobolek w Polsce. bryce Kindlera w Pabianicach. 
Miarą mojego zdenerwowa- Nie miał on łatwego życia. Z 

nia było, że gdy ktoś z orga. jednej strony codziennie Wi­
ruzatorów spytał, w jakie.i kon siała nad nim groźba rozsze­
kurencji występuję, powie- rzającego się bezrobocia a z 
działam: „w rzucie oszcze- drugiej ciążyły wzrastające 
pem", zamiast „w rzucie dys- . coraz bardziej obowiązki u. 
klem". trzymania tak licznej rodziny. 

Teraz zaś siedziałam sama Kiedy znudz'ły mi się sko-

Oprac. JAROSł.A WA NIECIECKIEGO 

- Marciniak powiedział nam Następnego dnia przynio- - O, - pomyślałam - gdy-
któregoś dnia: słyśmy z sobą krótkie spoden- by tak nas zobaczyła tutaj 

- Słuchajcie dziewczynki, ki sportowe. Warkoczy nie ob- moja babcia!" Była ona bo­
musicie przyjść na trening bez cięłyśmy co prawda, ale za- wiem w rodzinie Waysów bo­
po11czoch i w krótk ich sporto- częłyśmy ściągać w szatni daj jedyną osobą, która rue 
wych spodenkach. Nie bardzo pończochy z nóg. Przygląda. umawała sportu. 
mi się również podobają wa- łyśmy się sobie zawstydzone i I - Wy tam na tej gimnasty­
sze długie wark<X:ze z kokar-1nie miałyśmy odwagi wyjść z ce nogi i ręce sobie połamie­
dami. szatni. cie - mówiła. - To nieprzy. 

Po 4 dniach eliminacji we Wrocławiu 

Pięć nazwisk już pew11ych 
ł zwoicie wykręcać się w ,,haJ-

dowiemy 
. 

su:: nied ugo dawerach". Kto będzie szóstym reprezentantem 

I 
brych, 18) Lasak, 21) Liśkie­
wicz. OBSłUGA WłASNA TaJc wygląda klaisyflikaeja po 
hteroch dnia.eh: 1) Drątk1nvs)(i 
11:32,30, 2) Wójcik 11:32,H, 3) Wrze­

cik wyciągnął kartkę z nume- sińs-ki 11:33, 4) Królak 11:35,18, 5) 
rem jeden. Ostatni numer Hauasik 11:35,46, 6) Klablński 
miał Lasak. 11:35,46, 7) Waltszew$kl 11:37,39. 8) 

Los tak chciał, że ani ja, ant 
żadna z moich koleżanek nie 
złamała ani nogi ani ręki, a 
nieszczęście to spotkało wła­
śnie babcię, która idąc kie­
dyś najspokojniej ulicą upa.o 
dła i złamała rękę. Od tego 
dnia babcia nie straszyła mnie. 
groźbą złamania ręki. 

W ostatnim dniu elimina­
cyjnych wyscigow kolarze 
startowali na dystansie 60 km 
indyw1-dualnie na czas co dwie 
minuty. 

Przy tego rodzaju wyści­
gach na czas dużo zależy od 
szczęści.a, kto jaki wylosuje 
numer startowy. Nie trzeba 
tłumaczyć, że najgorsze są 

numery pierwsze. Otóż Wój-

Na przełaj 
Na <>kres świąt przygotr>wano na 

terenie L<>dzi tylk1> jedną lmpl'i!zę 
sportową. Postarali się o to człon 
k<>Wie koła sportowego przy za­
kłada-eh Lm. I Dywizji Kościu,.,;­

kowsldej, którzy w dniu 14 bm. 
organlzuJą bieg na przełaj. Start 
biegu mie·ścić się będzt.e na stadio 
nie Włókniarza przy Al. Unii. Po­
czątek o godz. n. 

Mistrzostwa 
bokserskie 

Dnia. 17, 18,19 i 20 kwietnia 
br. rozegrane zostaną bokser­
skie mis trzostwa Łodzi w gru­
pie juniorów i seniorów. Za­
wody te wzbudzily duże zain­
teresowanie wśród pięścia.ny 
na..'!zego miasta. Swiadczy o 
tym liczba zgłoszeń. W gTupie 
juniorów startować będzie 57 
zawodników, w grupie senio­
rów - 40. 

lV':istrzostwa rozegra.ne zo­
staną w hali sportowej na Wi­
dzewie. W pierwszym dniu, a 
więc we czwartek początek 
imprezy o godz. 17.30. 

Ga.bryeh 11:41.23, 9) Chwielldacz 
Pędzimy wspaniałą .auto- 11:42.?9, 101 Liśk i...wkz u :45,3~, 11) 

stradą. Zawodnicy rozciąga- L:isa.k 11:45,5?. 12) Jarząb••k 11 :47.21 
j ą się długim wężem. Gdy 13) Ka,piaik, 14) Jarzyna, 1;;) NO'\Vo-

Vlójcik wracał z półmetku to c.zek, 
16

> Uli.k. 

Lasak stał jeszcze na starcie A teraz rzecz najważniej­
i czekał na starcie zanim opad sz;i. Jak na podstawie tej eli­
nie wdół chorągiewka. minacji ustalona została ka-

Nie trudniej poszło z ojcem.. 

- A dokąd t,o się wybie-; 
rasz? - zagadnął mnie które­
i:(OŚ dnia, widząc, że wycho.. 
dzę. Wydawał-0 się, że przy tak cira narodowa i kogo wyzna­

doskonałej nawierzchni s.zooy czono do drużyny reprezenta-
i pqy pi'ękne.j pogodzie nie cyjnej Ja spąsowiałam. 
będzie żadnych niespodzianek ~ _kad~e zn~jd~ją się: - Tak sobie, przejść się · _.... 
w postaci pękania gum. Nie- WoJCik, Wrzesinski, Kia- I odpowiedziałam. 
stety los prześladował Gal:>ry- biński, Liśkiewi~ Ga-
cha, Wyględę i Sałygę. Ten brych. Chwienda.cz, Drąż- Dlaczego ty, smarku~ 
oota.tni nie dojechał do pół- kowski, Hadasik, Jarzą- robisz z tego tajemnicę - za-
metku i wycofał się z wyści- bek, Lasak, Wallszewski śmiał się ojciec - kiedy ja 
gu. i Królak. już w fabryce słyszałem, że 

Sędziowie pracują w po- Reprezentacja Polski ttsta- urządzacie popisy gimnasty- 1 
cie czoła Sztopery, aparaty łona zostanie za kilka dni. w czne? No, idż. Tylko mi wsty_.. 
fotograficzne i oto już są na- przyszłym tygodniu kolarze du nie uób. 4 

zwiska zawodników, którzy I kadry będą mieć jeszcze je-
uzysikali najlepsze czasy: . den wyścig na dystansie 250 Młocl?ież pabianicka, mimtll! 

1) Wó}citk 1:28,02, 2) Królak km. Nie uJega, wydaje się trudnych warunków material• 
1 :28,18, 3) Drążkowski 1 :28,24, nam, żadnej wątpliwości, że nych (zbliżało !tlę już wl.dm<> 
4) Wrzesiński 1:28,47, 5) Ha- w drużynie naszej znajdą się: kryzysu), rwała się do spor­
dasik 1:30,54, 6) Jarząbek Wójcik, Wrzesiński, Hadasik, tu. Choć nikt się nią nie opie-
1:30,54, 7) Klabiński 1:31,03, 8) Klab.iński, Królak. T~y. się kowal i nie miała dostępu do 
Zdunek, 9) Majkowski, 10) więc tylko dyskusja, kto . ma stadionów, uprawiała latem 
Kus, 11) Waliszewski, 16) Ga- zostać szóstym kolarzem. lekkoatletykę i piłkę no.żną. a 

Zakończenie Spartakiady WP 
W pałacu sportowym w To. 

runiu nastąpiło uroczyste za­
kończenie wiosennej Sparta~ 
kiady Wojska Polskiego. Przed 
rozdaniem nagród, gen. broni 
St. Popławski WYgłosił do za­
wodników krótkie przemówie­
nie, w którym m. in. powie­
dział: 

„Swoimi wynikami na Spar. 

zimą - jazdę na łyżwach. -
Specjalnych ślizgawek nie by­
ło, chodziliśmy po prostu na 
staw. Młodzież naśladow<ili 
starsi. Np. rodzice moi sami 
lubili raz w tygodniu wybrać 
się na staw, czy też na przy­
fabryczny plac, by tam uży„ 
wać rozkoszy świeżego powie­
trza i ruchu. .;i 

Ale ten „dziki" f!port J»­
ciągał za sobą także ofiary. 

O miano najszybszych na szosie 

t.akladzłe wykazaliście, te 
sport w Wo.isku Polskim ro­
śnie z dnia na dzień. Zobowią 
zanie, jakle podjęliście dla u­
czczenia 60 rocznicy ufl>dzłn 
Prezydenta Bolesława Bieruta 
i święta klasy robotniczej -
wypełniliście calkf>wlcie. 5 re­
kordów Polski, 27 rekordów 
Wojska Polskiego, wysoki po· 
ziom walk w poszc?:ególnych 
konkurencjach, oto plon ośmlo 
dnii>wych zmagań. 

~'W szatni, szczęśliwa, że nikt ki przez buraki i krz'aki bzt,t 
się mną nie zajmuje. zaczęłam coraz bardziej inte- 20 kwietnia odbędzie się wy 

- Może zapomną o mnie?- resować się sportem, Z począt- ścig kolar:ild na przełaj e mi­
fbłysnęła n.a krótki moment ku uprawiałam głóvmie z ko- str:w!'ltwo Łodzi. Trasa wyści-
11ad?:ieja. leżankami gimnastykę. Mój 1 gu dla. zawodz:ików zaawanso 

Ale myśl U: odrzueiłam. I pierwszy nauczyciel sportowy 1 wanych wynosić będzie 25 km, 

dla juniorów - 18 km. 
Zgłoszenia. przyjmowane bę­

dą w miejscu zbiórki wyzna· 
czonej na godz. 8 rano w par­
ku Helenowskim. 

życzę wam, drodzy żołnie­
r?.:e-sportowcy, owocnych wy• 
ników w pracy nad dalszym 
podnos"l:elliem swych kwallfl· 
kacji sport~n•·ych dla. dobra. i 
wzmotenla sil obronnych na­
szego kraju, 

Któregoś dnia, gdy zapadł 
już zmierzch. a matka moja 
rozpaliła pod płytą kuchenną, 
by przygotować skromną ko· 
lację, ja zaś zajęta byłam o­
bieraniem ziemniaków, r a p­
tem do kuchni wpadło kilku 
zadyszanych chłopców. 

- Feluś się t.opi! - krzy. 
knęll przeraźliwie. 

Czy tak powinny się rozwijać wydarzenia? Poparta przy­
'aźnią jachbarskiego chana arystokracja sjatangska z Bobo­
!Kałonem na czele, mając sprzymierzeńca w jachbarskim 
~hanie, powinna była zmusić do posłuszeństwa mieszkań­
ców Sjatangu. Osiedle, połączone z Jachbarami więzami re­

'1Jjgijnego fanatyzmu, powinno zająć stanowisko wrogie wła-
.dzy radzieckiej; a w momencie gdy żołnierze Czerwonej 
Armii znajdą się u ujścia rzeki Sjatang należy mieszkań­
ców osiedla wezwać do czynu zbrojnego. Gdyby się tak 
.stało, Aziz-chon mógłby pozostać tu na długo ze swą ban­
dą. Rosjanie musieliby mieć dużo czasu i sił na to, by zła­
mać opór Sjatangu i przywrócić władzę radziecką. Misja 
Kendyriego byłaby wypełniona pierwszorzędnie. Stało się 
jednak inaczej i wątpliwa jest sprawa czy nawet sjatangs­
cy seidowie i mirowie chcą, by Aziz-chon zatrzymał się tu 
na dłużej. Wypadek z Bobo-Kałonem niweczył co najmniej 
połowę planów Kendyriego. Aziz-chon nie może teraz li­
czyć na poparcie ludności. Jest rzeczą oczywistą, że pierw­
szy oddział Czerwonej Armii, który nadejdzie za dwa dni, 
będzie wymordowany prze.z wojowników Aziz-chona. Ale 
jest również jasne, że wojownicy ci będą się starali jak naj­
prędzej wrócić do domu ze zdobytym łupem. Aziz-chon 
ibędzie się starał jak najprędz~j stąd odejść, a to bynajmniej 
inie pokrywa się z planami Kendyriego. Żeby tylko nie po­
stanowił odejść stąd natychmiast! Wszystko co zrobiono 
dotychczas, było tylko czczym nonsensem, gdyby oddział 
.Czerwonej Armii zastał tu tylko ślady bandy. Nie mogłoby 
lto posłużyć za powód_ do zerwania przyjaznyc~ pertraktacji 
lp-omiędzy dwoma panstwami... „Zbyt mało hałasu - po­
wiedział Kendyri sam do siebie zły na Aziz-chona - trze­
ba zatrzymać go tu za wszelką cenę przynajmniej na dwa 
lub trzy dni!" 

Gdy otworzył oczy było już jasne słoneczne światło. Nad 
nim pochyla się mężczyzna i potrząsa nim delikatnie za 
ramię. 
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- To ty, Bcharal - nle okazując zdziwienia mówi spo­
kojnie Kendyri. - Po co przyszedłeś? 

- Żywicielowi traw i roślin, pozdrowienie słońcu, po­
zdrowienie księżycowi, pozdrowienie przeczystemu, po­
zd,rowienie wszechpotężnemu! - mówi szybko Bchara, a 
jego bezzębne usta podobne są do dziury. Po niezliczonych 
zmarszczkach jego twarzy spływają drobne kropelki potu. 
Nie zdążyłem zapalić ognia. Biegłem szybciej od konia. 
Czerwoni rosyjscy żołnierze idą do ujścia rzeki!. .. 

Kendyri natychmiast otrząsnął się ze snu. Usiadł i spoj­
rzał na pochylonego przed nim Bcharę. 

- Już? Widziałe~ ich? 
- Wczoraj rano byłem na górze w połowie drogl do 

ujścia Zarchoka. Patrzę: jadą. Policzyłem, jest lch pięciu. 
Gdyby czekać na innych - ci przejechaliby tymczasem. 
Gdybym ich wyprzedził, ujrzeliby mnie! Pobiegłem do rze-. 
ki, nadmuchałem kozią skórę, popłynąłem po Wielkiej 
Rzece, potem przybiegłem tutaj... Teraz oni podeszli na 
pewno do ujścia, wieczorem mogą być tut;aj. Na ścieżce nie 
ma wojowników ..• 

- Co jeszcze? 
- To wszystko, czcigodny! Gdzie mam ct:eKac'r 
- Pomiędzy głazami. Stamtąd wszystko się widzi nie bę-

dąc widzianym. Idź! 
Bchara znikł. Gdyby nie wpadł na pomysł; by popłvnać 

po Wielkiej Rzece, nię w,Yprzedziłby ich. ,.-- pomyślał Ke.o.-

(D. c. n.) 

dyri, obejmując kolana rękami. - Maszyna pracuje szyb­
ciej, niż przypuszczałem. O całą dobę wcześniej!.- Tak, 
przeliczyłem się, gdybym zamiast B~hary skierował na ob­
serwatora kogokolwiek z tych chańskich kretynów! Jedna­
kowoż należy natychmiast działać! ..• 

Rozbudzony Aziz-chon był zupełnie oszołomiony nagłą 
wieścią. Przechadzał się z Kendyrim wzdłuż forteczn e.i 
ściany i drżącą reką gładził czarną brodę. Przeraził się tak 
bardzo, że uspokajające słowa Kendyriego długo nie docie­
rały do jego świadomości. Kendvri wiedział, że Aziz-chon 
nie ma zaufania do swoich wojowników a zapewnienie, że 
czerwonych żołnierzy może być najwyżej dwudziestu lub 
dwudziestu pięciu również nie rozbudziło w przerażonym 
i przygnębionym chanie wojownic"Zego nastroju. 

- Skąd się wzięli? W jaki sposób ~ę dowif"dzieli? Co te­
raz robić? - pytał. przerażony Aziz-chon i już to chciał bu­
dzić wszystkich swoich wojowników, już to prosił Kendy­
riego, by zachował złą wieść , w najściślejszej tajemnicy. 

- A więc, mój przyjacielu - rzekł 'llVTeszcie ze wzgar!'!ą 
Kendyri. - Należy natychmiast urzadzić zasadzkę w wą­

wozie, postawić tam ludzi uzbrojonych w karabiny. Przed 
tą zasadzką należy urządzić drugą, która przepuści czerwo­
nych żołnierzy i zawali za nimi ścieżke kamieniami po to, 
aby odciąć im odwrót. Wszystko jest zupełnie proste. Żoł­
nierze Czerwonej Armil będą wybici do ostatniego. 

- Dobrze - odpowiedział wreszcie Aziz-chon. - Poślę 
rissaljadara, aby urząd .zał zasadzki. ty także poj~dź z ni• 
mi, pokaż gdzie i jak, udziel dobrych rad. 

- A ty? 
Aziz-chon odpowiedział dopiero po dłuższym namyśle. 

Kendyri obsetwując wyraz jego twarzy uchwycił szybkie, 
rzucone ukradkiem spojrzenie na :icieżynkę, prowadzącą .do 
przełęcz;,; Zarchok. 

, IJJ, c. o.J 


